Wydanie pałudałewe. 


Przedpłata 


na „Nasz Głos" wynosi: 


w Krakowie: miesięcznie kor. 2. 
Za odnoszenie do mieszkania do- 
płaca się 40 halerzy miesięcznie. 
Adres Administracyi: Garbarska 
1. 7 
Biuro filjalne: Szewska 18. 


Nnmer pojedynczy 10 hal. 
Numer z poprzednich dni: 20 hal. 
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Dziennik narodowe-antysemieki, poświęcony polityce, literaturze i sztukom pięknym. 
Redaktorowie kierujący: KAZIMIERZ EHRENBERG i Dr. WŁODZIMIERZ LEWICKI. 


NASZ 


Wydanie południowe. 


Przedplata 
na „Nasz Głos* wynosi: 


Na prowincyi: miesięcznie koron 
2:40. W państwie niemieckiem 
kwartalnie: 10 koron. W innych 
państwach kwartalnie: kor. 12— 
Adres Redakcyi i Administracyi: 

Garbarska 7. Telefon Nr. 309. 


Numer pojedynczy 10 hal. Nu 
mer na prowincji o 2 hal. drożej. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: WITOLD NOSKOWSKI. 


ZZOZ ZZ ZZ Z NO AO O 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Naszego Głosu* przy ul. Szewskiej |. 13, pod zarządem p. Ignacego Plesnara. 


Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. 


Śluby, nekrologi etc. 


wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasarz Hausmanna, w Wiedniu Hassenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, W Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Societe Mutuelle de Publicite, A. Lorettte directeur, rue Goumartin. 


Nr. 37. 


Interpelacja 0 mord w Peklo. 


Deputowani partji chrześcijańsko-spo- 
łecznej wnieśli w izbie poselskiej w Wie- 
dniu interpelację w sprawie tajemniczego 
mordu w Peklo, który stanowi nowe ogni- 
wo w strasznym łańcuchu potwornych i ta- 
jemniczych zbrodni, zdejmujących zgrozą 
świat chrześcijański od całego szeregu wie- 
ków. 

Interpelacja pozostanie prawdopodobnie 
bezskuteczna; wszyscy wiemy, jakiego he- 
roizmu ze strony władz prokuratorskich i 
sądowych trzeba było, aby doprowadzić 
podobną sprawę w Polnej do częściowego 
przynajmniej wyjaśnienia i ukarania jedne- 
go z winowajców. niestety tylko dożywo- 
tniem więzieniem; wiemy także, że od tej 
pory fatum jakieś cięży na dochodzeniach, 
jakie z okazji analogicznych wypadków by- 
wają przedsiębrane. 

U nas w Galicji sprawy Piotrusia 
Wierzbinki i Karolci Siedlarskiej przyci- 
chły tak, jak gdyby nigdy nie zaszły, i 
jakby były tylko wynikiem wyobraźni anty- 
semitów. Nie dziwimy się temu; podżiwia- 
libyśmy raczej odwagę urzędników, którzy 
mimo przykrych doświadczeń, jakie poczy- 
nili na sobie samych prokurator i prezy- 
dent sądu w Kutnej Horze, śmieliby naśla- 
dować ich bezwzględność i żądzę dojścia 
niebezpiecznej prawdy za wszelką cenę. 

To też nie wierzymy, aby sprawa stra- 
sznego mordu w Peklo mogła byt wyja- 
Śhiona; tem większą isługę oddają spra- 
wie publicznej deputowani Axmann i Weis- 
kirchner, wytaczając przed forum parla- 
mentu okoliczności, stwierdzające jaki był 
charakter potwornej zbrodni i domagając 
Się specjalnego rozkazu, aby śledztwo pro- 
wadzone było najskrupulatniej w najżywo- 
tniejszym interesie chrześcijańskiej ludno- 
Sci. Było to tem konieczniejsze, ile że wła- 
CZĘ prokuratorskie udaremniały prasie 
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Na piątkowem posiedzeniu Izby poselskiej se- 
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Kraków, poniedziałek dnia 28 października 1901. 


Rok I 


tego już w sobotę Marynię Suchanek do matki | skały. Pokazało się przytem, że wszystkie części 


i dała dziewczynce dla Suchankowej koszyk z ko- 
laczami — czeskiem zwyczajowem pieczywem 
świątecznem. Nadto poleciła Teichmannowa dzie- 
wczynie, aby przechodząc przez Piekło wstąpiła 
do chaty komornika Józefa Franca i oddała mu 
ubranie, sporządzone przez Teichmannową. 


„Marja Suchanek była słabowitą dziewczynką. 
Jakkolwiek miała już lat piętnaście, robiła wra- 
żenie jedenastoletniego dziecka. Nie była ładna, 
ramiona miała w górę wysunięte, wzrost niski, 
wyglądała wynędzniale. Gruby palec prawej ręki 
miała zakrzywiony. Jako córka bardzo ubogiej 
matki nie miała przy sobie ani grosza, nie mogła 
mieć także na sobie nic cennego. 

„W sobotę 21 września wyszła Marynia w dro- 
gę do Piekła. Komornikowi Francowi oddała ubra- 
nie i poszła potem w drogę do Międzyleża. 

„Od tej chwiłi nieszczęśliwego stworzenia ża- 
dne oko łudzkie nie widziało. . 

„Ponieważ ani w sobotę ani w niedzielę Ma- 
rynia nie nadeszła do matki w Międzyleżu, nie 
wróciła także do Teichmannowej w Lipach, prze- 
to w poniedziałek Suchankowa w towarzystwie 
kilku miejscowych mieszkańców udała się do Pie- 
kła i spowodowała poszukiwania w lesie. W prze- 
trząsaniu lasu uczestniczył leśny Walłaschek, któ- 
ry po krótkim czasie odkrył miejsce, gdzie za- 
mordowano nieszczęśliwe stworzenie. 

„Według spostrzeżeń poczynionych na miej- 
scu, Marynia Suchanek napadnięta została na 
drodze leśnej, w miejscu, z którego dokładnie 
widać zarówno tę część drogi, co prowadzi do 
Peklo, jak i tę część, która wiedzie do Między- 
leża. W zaroślach znaleziono ociosany pień so- 
snowy, którego koniec był zakrwawiony. W od- 
daleniu dziesięciu kroków od miejsca, na którem 
dziewczynę napadnięto, znaleziono na wyrębie, 
prowadzącym do gęstych zarośli, małą kałużę 
wielkości spodeczka, pełną naciekłej krwi, oraz 
obok niej cztery krople krwi. 

„Ilość wylanej krwi .oceniona została przez 
jednego z gospodarzy, kiŚry brał udział w po- 
szukiwaniach, zaledwie na */,, litra. 

„Na małej polance, poniżej opisanego miej- 
sca leśny Wallaschek znalazł poszczególne części 
zwłok. Obok pnia oczernionego dymem i popio- 
lem leżało ludzkie serce, tuż obok dwa ramiona, 
które w tych miejscach, gdzie odcięto je od ciała 
były zwęglone. Obok pnia leżały zwęglone części 
żeber i całkowicie zwęglona dolna szczęka, przy 
której części mięsne całkowicie zostały spalone. 
Głowy, kadluba i hóg brakowało. 


„Po zakrzywionym palcu rozpoznała matka, 
że te straszliwe szczątki należały do jej córki. 
Podczas gdy zemdloną matkę wyniesiono, leśny 
poddał teren dokładnemu zbadaniu, przyczem 
ludziom najsurowiej nakazał strzedz wszystkich 
tych miejsc, na których znajdowały się ślady 
zbrodni. On sam pilnował miejsca, na którem 
dziewczę po kannibalsku zostało rozćwiertowane. 
Przy bliższem obejrzeniu miejsca zbrodni, o krok 
od pnia, przy którym zapalono ogień, znalazł 
Wallaschek części trzewików i zwęglone szmaty, 
które były sukniami zamordowanej. Z koszyczka, 
który zamordowana miała z sobą i który również 
został spalony, znaleziono tylko okłady ze zwę- 
glonemi częściami drzewa. Naokoło śladów ogni- 
ska leżała warstwa popiołu i zwęglone gałęzie 
drzewa, które mordercy z drzew poułamywali 
i poodcinali. 

„Jakkolwiek na tem miejscu zwłoki musiały 
być rozćwiartowane, to jednak w tem miejscu 
nie było najmniejszego śladu krwi. 

„We wtorek 24 września znaleziono w rzece 
Metawie korpus dziewezęcia, leżący na odłamie 


ciała pokaleczone, były spalone i zwęglone. Mor- 
dercy musieli się pastwić nad ciałem z bestjal- 
skiem okrucieństwem. Dziewczynie złamano 
obie ręce w przedramieniu, obie nogi w u- 
gach, a potem poprzecinano członki w miej- 
scach, gdzie zostały połamane. Głowy nie było 
wcale, równie jak i szyi; sterczały tylko kości 
kręgosłupa, szyja zaś aż do obojczyka była 
spaloną. Na każdem przecięciu, zarówno 
na rękach, jak na nogach, ciało było spa- 
lone tak, że sterczały tylko osmalone kikuty ko- 
ści. Brzuch i piersi, otworzone poprzednio, 
były całkiem zwęglone; wewnętrzne miękkie czę- 
ści były strawione przez ogień, tylna część trupa 
była literalnie upieczona. 

„Okoliczności, w jakich dokonano tego mordu, 
usprawiedliwiają podejrzenie, iż w zamordo- 
waniu Marji Suchankównej brali u- 
dział ci sami, dotąd nieznani sprawcy, któ- 
rzy dokonali morderstwa na Mafji Kli- 
mównej i Agnieszce Hruzównej w Pol- 
nej, oraz na gimnaziście Winterze w 
Ghojnicach. To podejrzenie opiera się na na- 
stępujących podstawach. 

„Punkt obserwacyjny, z którego obserwował 
Marję Suchankównę morderca, śledzący ją (der 
Aufpasser) jest zupełnie podobny do takiego sa- 
mego punktu w lesie brzozowym w Polnej. 

„W Peklo znaleziono, równie jak i w Polnej, 
gałąź sosnową, uciętą w pobliżn miejsca zbrodui, 
udartą ze skóry i użytą do ogłuszenia ofiary. 
Kij ten, równie jak i w Polnej został ob- 
cięty bardzo ostrym nożem; próby podjęte 
zaraz na miejscu przez komisję sądową wyka- 
zały, iż podobnej gałęzi nie można wyciąć zwy- 
czajnym  scyzorykiem, choćby bardzo nawet 
ostrym. Do tego musiał być użyty nóż długi 
i bardzo ostry. 

„Tak jak w Polnej ciało Agnieszki Hruzównej, 
tak też w Peklo ciało Suchankównej zostało za- 
wleeczone z miejsca, na którem musiano oglu- 
szyć ofiarę, w krzaki, gdzie ją zabito. Ślady 
krwi znalazły się równie jak i w Polnej, dopiero 
na tem drugiem miejscu. Zamordowana została, 
równie jak i w Polnej, zawleczoną jeszcze na 
trzecie miejsce. 

„Tak samo jakciało Wintera w Choj- 
nicach, tak i ciało zamordowanej w Pe- 
klo zostało: zupełnie pokawalkowane; 
jak przy morderstwie chojnickiem, tak też i tutaj 
ciało ofiary miało brzuch zupełnie otworzony. 

„ Według wszelkiego prawdopodobieństwa, mor- 
dercy wyciągnęli stosowne praktyczne 
wskazówki z procesów, jakie miały 
miejsce w Chojnicach. Gdy stało się wiado- 
mem, że wypływ krwi z ciała da się stwierdzić 
zapomocą sekcji płuc, wątroby i mózgu, zostały 
te części miękkie spalone, całe zaś ciało upie- 
czone. 

„Aby zatrzeć ślady cięć, z których mo- 
żnaby było poznać, czy nóż był ostry, długi 
czy też krótki,zwęglonokorpusiczłon- 
ki na wolnym ogniu, zmiażdżono cza- 
szkę i zniszczono mózg. 

„Zważywszyźprzeto, iż i tym razem prasa chce 
załuszować ten tajemniczy mord, i zwalić winę 
na osoby, które nie mogły brać w nim udziału; 
np. na pijaka Smrczeka, który był również po- 
dejrzany o dokonanie morderstwa, lecz sam 
utonął najmniej na ośm dni przed zbrodnią, po- 
zwalają sobie podpisani na następujące zapy- 
tanie: 

„Czy Jego Ekscelencja jest skłonny wydać wła- 
dzom najsurowszy rozkaz, aby nie zaniechały ni- 
czego dla sprowadzenia na morderców Marii Su- 
chankównej zasłużonej kary, oraz dla osłabienia 


- Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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z dnia 28 października Nr. 37 


przez urzędowe przedstawienie sprawy, tych po- 
głosek, które obecnie słusznie się łączą z tem 
morderstwem. 


= 1 tragedji chłopskiego życia. 


Proces Silvia Nodariego. 


(Sprawozdanie telefoniczne »Naszego Gfosu«). 
LWÓW 28 października. 
Przed tutejszym trybunałem orzekającym roz- 
poczęła się dziś rozprawa karna przeciw 26-le- 
tniemu Bazylemu Sildelnikowi, rodem ze Lwowa, 
zamieszkałemu w Kamionce-Brody powiatu raw- 
skiego i Sylwiuszowi Nodariemu, 43 lat liczące- 
mu, z Udine i tam zamieszkałemu, poddanemu 
włoskiemu, agentowi emigracyjnemu o przekro- 
czenie z $ul i 2 ust. z 21 slycznia 1897 dz. p. 
nr. 27 i współwinę w zbrodni z $ 45 ust. z 11 
kwietnia 1889 dz. p. nr. 41. 


Akt oskarżenia 
przedstawia sprawę w następujący sposób: 

Bracia Silwjusz i Ludwik Nodariowie; utrzy- 
mując od około lat ośmiu w Udine agencję emi- 
gracyjną, przeprowadzali począikowo interesa na 
własną rękę. Od r. 1897 dopiero, otrzymawszy 
licencję od prefekta Udiny, rozpoczęli działal- 
ność jako subagencii liguryjsko-amerykańskiego 
' Towarzystwa genueńskiego dla przywozu mor- 
skiego i lądowego. 

Jakkolwiek jako subagenci nie mieli prawa 
rozszerzenia działalności poza granice prowincji 
Udine, « nawet rząd tutejszy wzbronił im mieć 
własną repzezentację we Lwowie, mimo to ce- 
lem ich operacyj były głównie Galicja i Kraina, 
a po części też Pobrzeże, Dalmacja, Bukowina i 
Węgry. 

FRozszerzywszy działalność swą na większe 
rozmiary, Nodariowie, nie władając językami, któ- 
rymi głównie posługuje się ludność w tych kra- 
jach, utrzymywali legjony urzędników-llómaczów, 
którzy bądź to używani byli dla prowadzenia 
korespondencyj, bądź też do sporządzania roz- 
imaitych pism i druków w obcych językach, za- 
chęcających do emigracji za morze. 

Jednym z takich urzędników agencji Nodarich 
był niejaki Bolesław Workiewicz, który, po kró- 
lkim pobycie w samej agencji, zaopatrzony w in- 
strukcje, wyjechał do Ameryki, aby stamtąd módz 
skuteczniej prowadzić propagandę na rzecz swych 
pryncypałó w, 

Największe znaczenie pomiędzy tymi legjo- 
nami urzędników aniał Bazyli Sidelnik. Przyby- 
wszy w r. 1895 z Galicji do Udine, bardzo szyb- 
ko okazał nadzwyczajną zręczność jako agitator 
wychodźczy, zaskarbiając sobie równocześnie wzglę- 
dy swych przełożonych. Uznając niezwykłą dzia- 
łalność Sidelnika, przyjęli go Nodariowie wkrótce 


za spólnika, który był aż go ostatnich dni lipca 
1900 r. 


Interesy agencji Nodarich. 


Jak świetne robiła interesa ta agencja, dowo- 
dem tego Sidelnik. Przybył do Udine w bardzo 
pożałowania godnych, stosunkach materjalnych, a 
wyjechał bogaczem, mimo, że w Udine prowa- 
dził życie nadzwyczaj kosztowne. 

Agitacja emigracyjna, zainicjowana przez No- 
darich obracała się początkowo w granicach 
skromnych i nie przynosiła zbyt wielkich zysków. 
Dopiero z chwilą przybycia Sidelnika operacje 
agencji rozwinęły się znacznie, wzmagając się 
stopniowo z roku na rok. 

Prowincje austrjackie: Galicja i Kraina, a w 
szczególności powiaty: husiatyński, krakowski, 
tarnopolski, buczacki, krośnieński, trembowelski, 
rohatyński, względnie obwody Rudolfswert, Gross- 
laschitz, Lublana i Littai zasypane zostały ode- 
zwami, zachęcającemi do emigracji za morze, w 
których w sposób jak najbardziej przystępny dla 
osób mniej wykształconych, podane były szcze- 
gółowe rozkłady jazdy koleją żelazną i statkami, 
ceny przyjazdu, mapy i inne objaśnienia. 

Takie odezwy i instrukcje nie były wysyłane 
jedynie pod adresem osób żądających je, ale 
także do naczelników i sekretarzy gmin wiejskich, 
a nawet do pojedyńczych chat całych wsi. 

Odezwy i instrukcje te nie były jednak jedy- 
nymi środkami, którymi posługiwali się w swych 
operacjach Nodariowie. Posiadali oni prócz tego 
wiele agentów w krajach, które były załane o- 
głoszeniami. Agenci ci, mając przyobiecanych 5 
złr. od każdej osoby, klórą by im udało się na- 
kłonić do opuszczenia kraju rodzinnego, szerzyli 
agitację w zastraszający sposób. Jeden z takich 
agentów, niejaki Mikołaj Krukowski, który w imie- 
niu firmy Nodarich działał w r. 1900 w powie- 
cie horodeńskim, sprowadził w tym roku je- 
dnego dnia do Udine nadzwyczajny pociąg z e- 
migrantumi, otrzymując w zamian od firmy No- 
darich hojną prowizję w kwocie 4.000 kor. 

Prócz agentów miała firma także silne popar- 
cie na Bukowinie w redaktorze dziennika „Naro- 
dni Wiestnyk*, wychodzącego w Czerniowcach, 
któremu płacono po 5 zlr. za każdy ogłoszony 
komunikat. 

Wszystkimi tymi i innymi pośrednikami ope- 
racyjnymi w naszem państwie Nodariowie jednak 
się nie zadowałali, lecz posługiwali się także emi- 
suujuszami, osiadłymi w Ameryce, którzy wysy- 
lali da rozmaitych osób listy, zachwalające sto- 
sunki cmigrantów za morzem. 


Skutki agitacji. 


Podniecana tym sposobem agilacja agencji 
Nodarich w krótkim czasie przybrała elbrzymie 
rozmiary. Wymownym tego dowodem są spra- 
wozdania starostw w Galicji i Krainie, które 
stwierdzają, że tysiące osób skutkiem agitacji 
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(Ciąg dalszy). 

Że to miało nastąpić w rocznicę opuszczenia 
zakładu, t. j. w pierwszych dniach lipca, o tem 
Kazia przemilczała roztropnie przed rodzicami; 
wybrała się więc przy końcu kwietnia. Dano jej 
na podróż, na pobyt, na letnią sukienkę, na pła- 
szczyk, matka coś dołożyła na bagatelki, swoich 
miała parę rubli, popłynęła więc w dobrej myśli, 
żegnana deklamacją matki w piękny dzień, szyb- 
kim parowcem, i w kilka godzin znalazła się nu 
warszawskim bruku. Miła Warszawa! Tylko nie 
dla tych, eo w niej nic i nikogo nie mają, prócz 
wspomnień pensji i dawnej przełożonej. Kazia 
uczuła się strasznie samotną wśród tego ruchu 
i wrzawy, obcych twarzy i wysokich murów. Ona 
lo tylko znała, to tylko widzieć mogła w War- 
szawie. Nie oswojona z gwarem wielkiego miasta, 
nie wiedziała, dokąd się zwrócić, eo z sobą po- 
cząć, szła przed siebie z kuferkiem w ręku, byle 
się wyrwać ze zgiełku panującego na przystani. 
Wyratował ją z zakłopotaniu dorożkarz, propo- 
nując jej swoje usługi. Wsiadła do powoziku, 
vulgo dryndy, wskazała ulicę, przy której była 
jej dawna pensja i już śmielsza, przytomniejsza, 
zaczęła rozmyślać, co powie pannie Janickiej, gdy 
Ją spyta o eel przyjazdu. Na razie nie wymyśliła 
nie, prócz chęci zabawienia paru dni w stolicy 
i odwiedzenia panny Anny, „dla której miała zu- 
wsze serdeczne przywiązanie, wdzięczność etc.“ 
Jednocześnie zrobiła sobie Kazia uwagę, że owe- 
go przywiązania nigdy nie czuła, że raczej nie 
lubiła przełożonej. Panna Anna była dobra, barv- 
dzo dobra, miała jednak coś w spojrzeniu, co 
Kazię mięszało Pomimo wielkiej dobroci, łago- 
dności głosu, czuła zawsze coś nieszczerego, nic- 
życzliwego w oczach i uśmiechu tej pani. Nie 


patrzała wprost w twarz, ale trochę w bok, lu- 
strując niby pensjonarkę; i uśmiech miała jakiś 
dziwny... było to raczej zaciśnięci: ust, podobne 
do przemilczanej nagany. Bała się jej Kazia, nie 
czuła do niej zaufania. Zatrzymała doróżkę przed 
dobrze znanem wejściem, zsiadła 2 pewnem wa- 
haniem, pociągnęła za dzwonek; i na odgłos tego 
dzwonka opanował ją dobrze znany, nie okre- 
ślony jakiś strach przed czemś, niby wymówką, 
czy niezadowoleniem z jej osoby. Doznawała tego 
uczucia za każdym powrotem na pensję ze świąt 
lub wakacyj. To ten dzwonek tak ją nastroił 
obecnie, bo przecie teraz już nie mogła mieć 
żadnej obawy. Nie wątpiła, że panna Anna przyj- 
mie ją dobrze, prawdopodobnie nawet serdecznie. 
Po długiem oczekiwaniu drzwi się otworzyły i po- 
witała ją bardzo radośnie dawna koleżanka z tej 


samej klasy — Walunia. 
— Kazia! Jak się masz moja droga? Jakże ci 
się powodzi? — zarzucała ją pytaniami. — Za 


mąż nie wyszłaś?... No, ale ślicznie wyglądasz !... 
Urosłaś, wyszczuplałaś, nie postarzałaś się wcale. 
Taka jesteś różowa! 


— To z drogi — odrzekła — na statku wialr 
nieustanny. Ach, gdzież tam! postarzałam — od- 
powiadała, wnosząc kuferek na schody. —- Toż 


to pięć lat! kawał życia. A ty co tu robisz? 

— Ja zostałam nauczycielką. Chodź do mego 
pokoju! Masz jakiś tłomoczek? — Walunia wzię- 
la jej z rąk walizkę i poprowadziła ją na górę. 
Na pierwszem piętrze znany zapach obiadu, przy- 
pomniał jej szkolne czasy: „dziś środa, myślała, 
wąlróbka cielęca; jutro flaki, pojutrze kluski 
z olejem* zanudziło ją na wspomnienie tych po- 
traw; spojrzała na Walunię z politowaniem: 
„la jeszcze jada kluski z olejem! jaka ona mi- 
zerna, zmalała, postarzała, twarz żółta, zęby czar- 
ne. A taka była ładna! Za mąż! za mąż co prę- 
dzej, póki czas! Ja się martwiłam, że Dramow- 
ski ma gruby kark i małe oczy, że się w nim 
zakochać nie mogę! Ależ to wszystko nie, w po- 
równaniu z losem Waluni! Całe życie na pensji! 
Jubym nie wytrzymała! Do Szwajcarji! Ratować 
resztę życia! Pięć lat zmarnowałam bez powro- 


Nodarich opuściło kraj rodzinny, udając się do 
Ameryki, gdzie wśród nędzy wiedli żywot tu- 
łaczy. 

Nie nie pomogła czujność, tak ze strony wie- 
deńskiego rządu centralnego, jak też i pojedyń- 
czych prowincyj, które zwróciły baczną uwagę 
na przykrą sprawę wychodźtwa. Pozostało też 
bez skutku współdziałanie rządu włoskiego, któ- 
ry, usiłując sprowadzić agencję Nodarich do gra- 
nic prawem dozwolonych, zabronił im wyraźnie 
ułatwiać emigrację poddanych austro-węgierskich 
do Ameryki, przez zwabianie ich za pomocą fal- 
szywych i ułudnych obietnice i posługiwanie się 
pośrednikami, działającymi na ich rachunek w 
naszem państwie. 

Mimo to wszystko, Nodariowie wraz z Bazy- 
lim Sidelnikiem, ujęci wielkiemi korzyściami, jakie 
im przyniosła agencja, nie wrócili na drogę pra- 
wą. lecz z coraz większą energią prowadzili da- 
lej agitację, pobudzającą ludność do wychodź- 
twa. t 

Jednym z najgłówniejszych środków agitacyj- 
nych były — jak zaznacza w dalszym ciągu akt 
oskarżenia — rozmaite druki, w których przed- 
stawiali Nodariowie bardzo ponętnie krainę o- 
biecaną. > 

Gdy w latach 1896 i 1900 firma Nodarich 
skierowała emigrację do Brazylii, przewożąc tam 
statkami francuskimi podróżaych, bądź to za o- 
płatą, bądź też bezpłatnie na rachunek tego rzą- 
du, pojawiły się odezwy, wysłane przez firmę 
Nodarich, w których dawano do zrozumienia, że 
dla każdej rodziny emigrującej do Parany w 
Brazylii ma być wyznaczonych sto morgów zie- 
mi pod uprawę, oraz potrzebne narzędzia, za 
które nie potrzeba uiszczać żadnej zapłaty. 


Los emigrantów. 


Obietnice te jednak były tylko obietnicami. 
Według sprawozdania bowiem auslro-węgierskie- 
go.konsula w S. Paolo, rząd brazylijski nie wy- 
dziela nigdy terenów cudzoziemzom, lecz wysyła 
ich wszystkich do robót przy plantacjach kawy 
w głąb prowineji. Gdyby zaś który nie chciał się 
udać do tych robót, musi pozostać w S. Paolo, 
gdzie trudno znaleźć jakiekolwiek zajęcie. 

W nader czarnych barwach maluje następnie 
sprawozdanie to dolę emigrantów galicyjskich i 
węgierskich. 

Emigranci ci mianowicie, bądź to dla niezna- 
jomości języka krajowego, bądź też skutkiem nie- 
zwykłych upałów i ciągłego zmieniania przez 
właściciela ich miejsca pobytu, wiedli życie ko- 
czownieze, przechodząc z miejsca na miejsce. Po- 
niewierka i niedostatek demoralizowały ich, roz- 
lużniały się związki rodzinne: mąż porzucał żonę, 
rodzice dzieci. Instynkt samozachowawczy opa- 
nował wszystkich. Szczególnie nędzne życie wio- 
dły kobiety. Brak środków do życia popchnął je 
na drogę niemoralnego życia. 


tnie !* ' 
-— Więc i ty za mąż nie wyszłaś!... Sądziłam, 
że tam na prowincji łatwiej o męża — zauwa- 
żyła Walunia. 

— Jakaś ty zabawna, Waluniu! 

— Cóż chcesz? To najlepszy zawód dla ko- 
biety. ze wszystkich uczenie, co tu były, odwie- 
dzają nas te tylko, które, za mąż nie wyszły. 
Tamte ani się obejrzą za nami. 

— To naturalne, mniej mają czasu. KU 

Weszły do małego pokoju, zwanego sypialnią 
panny Walenty. Do Waluni jednak należało w 
tym pokoju tylko łóżko, komoda zastawiona fa- 
tałaszkami wszelkiego rodzaju i parawan, który 
ten jej kącik odgradzał od łóżek pensyonarek. 
Nie to! -- zaprzeczyła nauczycielka, cho- 
wając walizkę Józi pod swoje łóżko. -— Nie mają 
żadnego do nas interesu. Przecież i ty dla mi- 
łych wspomnień tu nie przyjechałaś chyba? — 
Usadowiła ją na krześle, sama usiadła na tabu- 
reciku przy drzwiach, prowadzących do wielkiej 
sypialni. — Powiedz, co cię tu sprowadza? — 
nalegała. — Ja ci może co ułatwię. Widzisz, ja 
teraz wszystko i wszyslkich znam i panna Anna 
zawsze mię bardzo lubi. Jest mi tu bardzo do- 
brze. Gdyby nie ta jednostajność i nie Prze- 
rębla... 

— A! jest i Przerębla? Jakże się trzyma dar- 
danelska oślica? — spytała ciszej. 

— Kupiła nową perukę, zęby wstawiła... 

— To odmłodniała nawet... 

— Nischno ja zostanę wspólniczką... — Wa- 
lunia urwała. wydała się z głęboko tajonem ma- 
rzeniem objęcia władzy nad zakładem. 

— Nie obawiaj się, ja cię nie wydam. Wy- 
pędzisz ją? 

— Jak psa! Ale powiedz, po co przyjechałaś ? 
Ja cię nie zdradzę, bądź pewna. Może chcesz 
u nas nauczycielką zostać? Jest wakans. 

— Ach! broń Boże! wykrzyknęła Kazia. 


(Giąg dalszy nastąpi). 


Zawiadamia się niniejszem iż z dniem 1. Listopada b roku objęła Bufet w Teatrze Miejskim, Cukiernia Lwowska 
oraz Fabryka Cukrów Deserowych Warszawskich JANA MICHALIKA Flocjańska 45. Telefon 466. Urządzi- 
wszy takowy kompletnie nowo, utrzymywać będzie; najlepsze cukry deserowe, ozdobne bomboniery, kartonaże, koszyki, — wszelkie 
napoje jakoto; nalewki, likiery, piwa i najrozmaitsze wina, oraz różnorodne zakąski smaczne i wszystko po cenach umiarkowa- 
nych sprzedawać będzie 
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Do Argentyny! 

Od r. 1897 Nodariowie skierowali przy współ- 
udziale Sideluika, akcję emigracyjną także do 
Argentyny, a równocześnie zarzucili rozmaite 
prowincje odezwami, w których również obiecy- 
wali bezpłatny transport aż na miejsce i zawia- 
damiali, że rząd argentyński zupelnie bezpłatnie 
wydziela emigrantom tereny, względnie daje po- 
zwolenie na ich używanie za opłatą ratalną w 
kwocie 3 złr. za jeden mórg pola. 

Również bardzo ponętnie przedstawiali sto- 
sunki zarobkowe w Argentynie. Według brzmie- 
nia tych odezw, rolnicy w Argentynie otrzymują 
wikt, mieszkanie i miesięcznie 60 do 100 koron, 
człowiek nieżonaty, bezdzietny, wikt, mieszkanie 
i do 150 korun miesięcznie; rzemieślnicy prócz 
wiktu i mieszkania od 5 do 13 koron dziennie ; 
kucharze i kucharki 50 do 120 kor. miesięcznie. 

Z chwilą skierowania ruchu emigracyjaego na 
dobre do Argentyny, pojawiły się zawiadomienia 
Nodarich, że rząd brazylijski nie dopuszcza emi- 
grantów do Brazylji i że daleko lepiej emigrować 
do Argentyny, a w szczególności do La Plata. 
W odezwach tych, datowanych Udine 1 stycznia 
1900, zawiadamia firma Nodarich, że minister 
spraw zagranicznych w imieniu prezydenta, miał 
podać do publicznej wiadomości, że wszyscy cu- 
dzoziemey, przybyli do Buenos Ayres, powinni być 
wysłani w głąb kraju do budynków umyślnie 
wystawionych, gdyż wobec tego, że w tym kraju 
tereny są bardziej nadatne pod uprawę, rząd mógł 
ofiarować korzystniejsze gwarancje 1 dobrodziej- 
stwa, niż w Buenos Ayres. W innych znowu pi- 
smach zachwalano stosunki w kolonji Apostoles, 
prowincji Miserones, w republice Argentynie, nad- 
mieniając, jakoby rząd wydzielał darmo tereny i 
i przynależności. Aby zachęcić włościan w bar- 
wnych opisach, przedstawiono okolice, jako bar- 
dzo urodzajne i powabne, dodając przytem, że 
„pszenica rośnie tam jak trawa w stepach u- 
kraińskich*. 

Listy z za morza. 


Środkiem jeszcze bardziej podatnym od in- 
nych do oszukiwania włościan, był rozpowsze- 
chniony bardzo w Galicji, drukowany list pewne- 
go gospodarza w Argentynie. ; 

W liście tym zawiadamia ten gospodarz, iż 
osiedliwszy się w Argentynie, otrzymuje się ob- 
szar, na którym można zaprowadzić 10 gospo- 
darstw i że wkrótce utworzone zostaną nowe o- 
sady dla 100.000 rodzin. List kończył się we- 
zwaniem krewnych, by nie mówiąc nie nikomu, 
sprzedali swe mienie i przybyli do Argentyny 
drogą na Udine. 

Równieź i wiadomości, jakie podawano wło- 
ścianom co do stosunków w Argentynie były 
falszywemi. Wypływa to ze sprawozdań odno- 
śnych poselstw. Nie tylko rząd tamtejszy nie 
wydziela daremnie ani tercnów, ani bydła, ale 
nadto klimat jest bardzo szkodliwy dla zdrowia 
poddanych naszej monarchji. Jeżeli któremuś z 
emigrantów uda się z mozołem nabyć pod upra- 
wę kawałek gruntu, to niewiele ma z niego po- 
żytku. Produkta bowiem są niszczone przez dzie- 
siątki tysięcy fermikonów, a emigranci wskutek 
tego żyć muszą na wygnaniu wśród okropnej 
nędzy. 

W latach od 1896—1900 pojawiały się ró- 
wnież odezwy, zachęcające włościan do Kanady. 


Oskarżenie. 


Prokuratorja państwa w Gorycji, na podsta- 
wie przytoczonych powyżej faktów, oskarża prze- 
to Bazylego Sidelnika i Sylwiusza Nodariego o 
przekroczenie z $ 1 i 2 ustawy z 21 stycznia 
1897 D. u. p. nr. 27 popełnione tem, że bez po- 
zwolenia władz trudnili się w Austrji interesami 
emigracyjnymi i nakłonili kłamtiwemi pismami 
wiele osób zprowincii Galicji i Krainy do emigracji 
do Ameryki. Nadto oskarża prokur. państ. obu o 
współwinę w zbrodni spełnionej i usiłowanej z 
$ 45 ustawy z 11 kwietnia 1889 D. u. p. nr.41, 
dokonaną przez to, że udzielając instrukcyj za 
pomocą listów i druków, co do sposobu odby- 
cia podróży i przekroczenia granicy monarchiji, 
usiłowali dopomódz różnym osobom z Galicji i 
Krainy do uchylenia się od służby wojskowej. 

Rozprawie przewodniczy radca sądu krajo- 
wego p. Giżowski, oskarża zastępca prokuratora 
państwa dr. Leżański, bronią oskarżonych No- 
dariego dr. Luzzato z Gorycji i dr. Aleksander 
Lisiewicz; Sidelnika adw. dr. Sołański. 

Rozprawa potrwa 4 dni. 

* * 
xk 
, Przebieg dzisiejszej rozprawy znajdą czytel- 
nicy na innem miejscu dzisiejszego numeru. 


Z polityki krajowej 
i austrjackiej. 


Z Wiednia donosi nam hasz korespondent (=) 
co następuje: 


Rekonstrukcja gabinetu Kórbera jest rzeczą 
zupełnie pewną; nie dlatego jest pewną, aby p. 
Kórber miał napotkać na jakieś niespodziewane 
|rudności, ale po prostu dlatego, że zdrowy roz- 
sądek mówi mu, iż nadeszła chwila, w której 
może się wycofać ze wszystkiego wśród blasku 
honorów, jako niezużyty mąż stanu. Obecnie ustą- 
piłby dobrowolnie, jako tryumfator, obdarzony 
laską i wdzięcznością monarchy; czy zaś najbliż- 
sza przyszłość nie przyniesie sromotnego fjaska, 
tego odgadnąć nie podobna; to zaś można wie- 
dzieć już dziś na pewno, że zapłacenie kosztów 
zgalwanizowania obumierającego parlamentu nie 
pójdzie tak gładko. 

W sobotę popołudniu nadeszła z Gödöllő do 
Wiednia depesza od Kórbera, zwołująca na dzi- 
siaj, na godzinę */,2 w południe, radę ministrów. 
Depesza kładzie nacisk na to, że rada musi się 
odbyć w obecności wszystkich ministrów. Ponie- 
waż minister obrony krajowej hr. Welsersheimb 
jest chory i nie wychodzi z domu, przeto mini- 
strowie zbiorą się w jego mieszkaniu. Już ta ze- 
wnętrzna okoliczność wskazuje na to, że Kórber 
ma kolegom zakomunikować rzeczy ważne i że 
doniosłe mają zapaść uchwały. Czescy deputowa- 
ni twierdzą, że jednym z przedmiotów minister- 
jalnej narady będzie sprawa dymisji ministra Re- 
zeka, który z powodu iż znajduje zbyt mało 
poparcia w klubie czeskim postanowił złożyć swo- 
ją tekę. Postanowienie Rezeka, jest jak się zdaje 
nieodwołalne. Być może, że Kórber skorzysta z 
tej sposobności, aby wręczyć dymisję całego ga- 
binetu i dokonać rekonstrukcji, na którą niecier- 
pliwie czeka przedewszystkiem Koło polskie, a w 
szczególności JE. Antoni hr. Wodzicki. (=) 


Koło polskie odbyło w sobotę przed połu- 
dniem i po południu ożywione posiedzenia. Do- 
konano wyboru drugiego wiceprezesa w miejsce 
ś. p. Ferdynanda Weigla. Dep. Grek sprzeciwił 
się wyborowi UGwiklińskiego, ponieważ poseł ten 
starając się o urząd w ministerstwie, jest od 
rządu zależnym. Mimo to dr. Ludwik Ćwikliński 
otrzymał 36 głosów, dr. Opydo i dr. Michejda po 
1 głosie, białych kartek oddano 7. 

Do komisji parlamentarnej wybrano: Dawida 
Abrahamowicza 41 głosami, Antoniego hr. 
Wodzickiego 42 głosami, dra Włodzimierza 
Kozłowskiego 41 głosami, dra Gustawa Ro- 
szkowskiego 28 głosami i księdza Leona Pa- 
stora w ściślejszym wyborze 27 głosami. Jan 
hr. Potocki otrzymał w pierwszem głosowaniu 21 
głosów. Zauważyć należy, że większość obecnej 
komisji parlameniarnej usposobiona jest przy- 
chylnie dla klubu czeskiego i jego postulatów; 
tylko Abrahamowicz i Wodzieki należą bezwzglę- 
dnie do reginientarczyków, X. Pastor nie jest je- 
dnak zdecydowanym politykiem i chwiejne zaj- 
muje stanowisko. 

Interpelacje Rottera w sprawie wyborów sej- 
mowych w Krakowie odesłano do komisji par- 
lamentarnej z wezwaniem, by rychło sprawozdanie 
przedłożyła. 

Po południu poseł Jan Wojtyga przedłożył 
sprawę rewersów demołacyjnych i petycję Towa- 
rzystwa chrześcijańskich krawców o subwencję. 
Dr. Opydo przemawiał za budową drogi z Wa- 
dowic na Oświęcim do granicy pruskiej. Poseł 
Rotter oświadczył, że nie przyjmie godności pre- 
zesa izbowej komisji przemysłowej, ponieważ 
większość tej komisji jest antysemicka (!). Poseł 
Merunowicz zgłosił wniosek w sprawie upaństwo- 
wienia kolei północnej. Poseł Potoczek przypo- 
mniał sprawę przymusowego ubezpieczenia. 

Następnie Dawid Abrahamowicz postawił wnio- 
sek, aby Koło polskie głosowało za po- 
datkiem od biletów kolejowych. Wnio- 
sek ten wywołał bardzo ożywioną dyskusję, którą 
uznano za poufną. 

Dep. Stwiertnia zażądał interpelacji w sprawie 
pominięcia Polaków przy dyrekcji dla budowli 
kolejowych przy ministerstwie kolejowem. Nadto 
zapowiedział poseł Stwiertnia wniosek, aby pe- 
tycję urzędników kolei państwowych o poprawę 
bytu materjalnego dołączono do stenograficznego 
protokółu obrad Izby. Dep. Romanowicz zgłosił 
petycję werkmistrzów szkół fachowych w Galicji 
o uregulowanie płae i stosunków służbowych. 


Z Europy i z za Oceanów. 
Przegląd wypadków dnia. 


Z Teharanu donoszą, że dwaj bracia szacha 
perskiego zostali uwięzieni. Bracia szacha byli 
gwałtownymi przeciwnikami wielkiego wezyra i 
stali na czele rewolucyjnego ruchu. Obaj skaza- 
ni zostali na wygnanie do Ardebil. Szwagier sza- 
cha, skazany na ścięcie za to, że brał udział w 
spiskach , został ułaskawiony dopiero w chwili, 
gdy stał już na rusztowaniu. Podobnie ulubieniec 
szacha, nazwiskiem Hawame ed Danleh odpro- 
wadzony został z rusztowania do więzienia; tam 
jednak, jak opówiadają, wzięty został na tortury 
i wśród nich skonał. Agitację rewolucyjną popie- 
rać ma Anglja. Między uwięzionymi znajduje się 


Kraków, Bracka 5 


wielu dostojników, duchownych, ulemów i wy- 


kształconych młodych ludzi. Śledztwo nie jest 
skończone, aresztowania trwają ciągle. Podobno 
knuto spisek na Życie szacha. 

Miss Ellen Stone znajduje się ciągle jeszcze 
w rękach rozbójników bałkańskich, stojących nie- 
wątpliwie na rozkazach rewolucyjnego komitetu 
macedońskiego. Amerykański konsul w Berlinie 
Mason wyjechał do Sofji, aby działać wspólnie z 
przebywającym tam już amerykańskim konsulem 
w Konstantynopolu Diekinsonen. Rosyjski agent 
dyplomatyczny Bachmetjew wysłał na własny 
koszt posłańca, który ma z rozbójnikami prze- 
prowadzić rokowania. Powrotu tego posłańca o- 
czekują w Sofji z niecierpliwością. Rząd þul- 
garski jest zupełnie bezsilny; w całym kraju rzą- 
dzi de faczo komitet macedoński. Wojska ture- 
ckie nad granicą otrzymały rozkaz nie zbliżać się 
do rozbójników, lecz tylko starać się ich przepę- 
dzić: na terytorjum bułgarskie. Rząd bułgarski 
okazuje najlepszą wolę uwolnienia Miss Stone, 
ale oburza się, jak można czynić Bułgarję odpo- 
wiedzialną za rozbój popełniony w innem pań- 
stwie. 

Pan Joe Chamberlain, przyjaciel Cecila Rho- 
desa, angielski minister dla kolonji, inicyator woj- 
ny z Boerami, raczył sobie przypomnieć o Polsce. 
W mowie, jaką wypowiedział w Edynburgu, o- 
świadczył mianowicie, że nadchodzi chwila, w któ- 
rej Anglja będzie się musiała uciec do okrucieństw, 
by zwalczyć powstańców i „bandy guerillasowe*. 


„Dla wszystkiego, co uczynimy — mówił Gham- 
berlain — będziemy szukali precedensów w hi- 
storji, a: w szczególności w postępowaniu tych 


narodów, które obecnie oburzają się na barba- 
rzyństwo wedzów angielskich; nigdy jednak nie 
posuniemy się do tego, co te narody czyniły w 
Polsce, na Kaukazie, w Bośnji, Tonkinie i woj- 
nie 1870 roku*. Niezawodnie Chamberlain ma 
dużo racji; ani Rosji, ani Austrji, ani Francji, ani 
Niemcom nie wolno obwiniać o okrucieństwo w 
wojnie nikogo. Rządy tych państw straciły do 
tego prawo; narody jednak nie są odpowiedzialne 
za haniebne czyny przeszłości, — i mają prawo 
powiedzieć Chamberlainowi, że jest obłudnym 
nikczemnikiem, na którego spadnie w dziejach 
taka sama hańba, jaka spadła na sprawców 
zbrodniczych gwałtów. spełnionych na naszym 
narodzie. A 


S KRONIKA: 


Kałendarz kościelny. Dziś w poniedziałek Szymona i 
Tadeusza apostołów; we wtorek Narcyza biskupa i Euzebji 
panny; we środę Marcelego papieża i Eutropji męczen- 
niczki. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 24 rano, zachód przypada o go- 
dzinie 4 minut 21, długość dnia godzin 10 minut 54. 

Kalendarz rybacki. W październiku wolno łowić: bole- 
nia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza, cy- 
trę i brzanę. è 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać 
łanie, sarny (kozy) cielęta i spiczaki, tudzież samice głusz- 
ców i cietrzewi. 

Kalendarz myśliwski. W październiku wolno polować 
na jelenie (samce), rogacze (samce sarn) i zające; na głusz- 
ce, cietrzewie, jarząbki. kuropatwy, przepiórki, dzikie gołę- 
bie, dropie, pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne. 
Dziki i lisy należy tępić. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 


Wtorek: „Klub kawalerów“, kom. w 8-ech aktach M. 
Bałuckiego. l 
roda: Z powodu generalnej próby „Dziadów“ teatr 


zamknięty. 

Czwartek: „Dziady“, poemat dramatyczny w f-iu obra- 
zach A. Mickiewicza. 

Piątek: O godz. 3 „Młynarz i jego córka“, dramat lu- 
dowy i o godz. 7-ej „Dziady“, poemat dram. w 7-iu obra- 
zach A Mickiewicza. 

Sobota: „Dziady“ 
Mickiewicza. 

Niedziela: „Pan Geldhab*, kom. 
hr. Fredry (ceny zniżone do połowy). 

O godz. 7: „Dziady“, poemat dram. w 7-miu obrazach 
A. Mickiewicza. 


poemat dram. w 7-iu obrazach A. 


w 38-ech aktach Al. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


Na listach i przekazach upraszamy pisać wyraźnie 
adres: 
Administracja „Naszego Głosu* Garbarska, 7. 


Warunki przedpłaty: w mieście miesięcznie 1 złr.ů, 
do końca roku 2 złr. za odnoszenie 20 ct. 

Na prowincji miesięcznie 1 złr. 20 ct., do końca 
roku 2 złr. 40 ct. 

Prosimy 0 rychłe nadsyłanie przedpłaty w celu 
uregulowania nakładu. 


Liberat Zajaczkowski. 


Śmierć kosi nielitościwie zagon literacki i pu- 
blicystyczny. 

Do dwóch świeżych mogił Sewera i Balu- 
ckiego, przybywa jeszcze jedna, w której spoczną 
zwłoki znanego dziennikarza-publicysty, Liberata 
Zajączkowskiego, który, jak nam wczoraj ze Lwo- 
wa doniesiono, zmarł nagle w nocy z soboty na 
niedzielę porażony atakiem sercowym. 


Pierwsza Parowa Fabryka 


cukrów i czekolady. 


Nagrodzona za swoje wyroby na wystawie wszechświatowej w Paryżu 1900. złotym medalem i dyplomem honorowym. 
IB. Borowski & Sp. dawniej A. Nowiński. 
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„No ASZ G E OTS: 


z dnia 28 października Nr. 37 


Zmarly, b. uczestnik powstania z r. 1863, uro- 
dzil się w roku 1842. Byl on swego czasu jedną 
z bardzo wybitnych postaci na arenie polityki 
krajowej. Redagując „Dziennik polski“, „Gazetę 
narodową“ i-nie wychodzącą już oddawna „Oj- 
czyznę*, brał w życiu publicznem bardzo czynny 
udział. Przedewszystkiem jednak zapisał się w pa- 
mięci ogółu. jako redaktor „Szczutka*, pisma sa- 
tyryczno-politycznego, które w czasach swego 
rózkwilu wywierało na opinję publiczną wpływ 
niemały i bardzo dodatni. 

Rolę „Szczutka*, w okół którego skupiały się 
najlęższe i najcięlsze pióra dziennikarzy i poe- 
tów współczesnych, można by porównać, mu- 
żałrs mutamnadts, z działalnością niemieckiego „Sim- 
plicissimusa*. Były to najświetniejsze czasy pol- 
skiej satyry społeczno-politycznej. Jan Lam był 
biczem Bożym na grzechy społ czeństwa, Wło- 
dzimierz Zagórski, Włodzimierz Stebelski i zmarły 
Liberat Zajączkowski rozsypywali w „Szczulku* 
niedoścignione do dziś w świetności perły gryzą- 
cej satyry i niezwykłego humoru, a również nie 
żyjący już ś. p. Karol Młodnicki, artysta-malarz, 
dzielnie wspierał wykwintnemi karykaturani nie- 
wyczerpane pomysły satyryczne swoich kolegów 
redakcyjnych. 

Roczniki „Szczutka“ z lej epoki są do dziś 
dnia świetnym kalejdoskopem ówczesnego życia 
politycznego Galicji, kalejdoskopem, pełnym bły- 
sków niezwykłego dowcipu i werwy satyrycznej, 
ożywionej, co najważniejsza, głębszą myślą spo- 
łeczną i prawdziwie obywateiskim duchem. 

Po upadku „Szczutka* ś. p. Zujączkowsk nie 
przestawał pracować na publieystycznym zagonie. 
Ostatniem większem jego dziełem było zorgani- 
zowanie biura prasowego podczas wystawy kra- 
jowej w r. 1894. 

Od r. 1895 był ś. p. Zajączkowski prezesem 
Towarzystwa dziennikarzy polskich. Na tem sta- 
nowisku położył niezwykłe zasługi, przyczyniając 
się do rozwoju Towarzystwa, klóre mu zawdzię- 
cza bardzo wiele — niemal wszystko. Cześć jego 
pamięci. Vero. 


* 
EJ EJ 


Pogrzeb ś. p. Liberala Zajączkowskiego od- 
będzie się we wtorek o godzinie 4 po południu 
7z domu przy ulicy Chorążczyzny |. 22. Nad gro- 
bem będą przemawiali: delegat Koła artystyczno- 
literackiego, delegat Tow. dziennikarzy polskich 
i poseł Rutowski. 

*k 
>k * 

Wydział Tow. dziennikarzy polskich zebrał się 
wczoraj na nadzwyczajne posiedzenie i uchwalił: 
i) urządzić pogrzeb na koszt Towarzystwa, 2) 
wysłać pismo kondolencyjne do rodziny, 3) wy- 
delcgować jednego ze swych członków do prze- 
mówienia nad grobem, 4) złożyć na trumnie wie- 
nice z napisem: „Wydział Tow. dziennikarzy pol- 
skich — swemu prezesowi“, 5) wezwać kolegów 
lwowskich do wzięcia gremjalnego udziału i 6) 
zawiadomić kolegów krakowskich o śmierci ś. p. 
prezesa. 


* Konkluzja uroczystości św. Jana Kantego w ko- 
ściele św. Anny rozpoczęła się wczoraj o godzinie 5 
po południu nieszporami, które odprawił ks. Gumiń- 
ski, kazanie po Nieszporach wygłosił ks. prałat dr. 


Władysław Chotkowski. — Procesję, w której udział 
bral Senat akademicki z Rektorem na czele i gre- 
mium profesorów — celebrował ks. kan. dr. Stani- 
sław Spis. 

* Pożegnanie delegata Laskowskiego. Wczoraj 
przed południem w pałacu Spiskim, zgromadzili się 
w ślarostwie wszyscy obecni i dawniejsi urzędnicy 


Starostwa, aby pożegnać ustępującego ze swojego u- 
rzędowania, p. Kazimierza Laskowskiego. Przy wrę- 
czaniu pięknie i efektownie wykonanego adresu, prze- 
mawiał imieniem urzędników obecnych komisarz Na- 
miestnictwa, p. Kowalikowski, zaś imieniem dawniej- 
szych, starosta podgórski, p. Edward hr. Starzeński. 
Adres zawiera następującą treść : 

„Jaśnie Wielmożnemu e. k. Podkomorzemu Kazi- 
mierzowi Laskowskiemu, delegatowi Namiestnictwa, 
c. k. radcy dworu, posłowi na Sejm krajowy, kawa- 
lerowi orderu cesarza Leopolda — składają obecni i 
dawniejsi współpracownicy w dowód pamięci, wdzię- 
czności i hołdu objaw serdecznych uczuć“. 

„Dostojny Panie! Działalność Twoja jako kierow- 
rika i przełożonego, pozostawia w sercach, pracą za- 
wodową Tobie najbliższych, żywe uwielbienie i przy- 
wiązanie, które wszędzie i zawsze zaskarbiłeś. 

A gdy opuszczasz, przez lat dziesięć zaszczytnie 
piastowane stanowisko starosty krakowskiego, szczęść 
Qi Boże, Jaśnie Wiel. Panie w dalszej pracy dla dobra 
kraju i społeczeństwa. W Krakowie, dnia 27 paździer- 
nika 1901 r.“ 

Następują liczne podpisy. 

Winieta adresu została wykonaną przez artystę- 
malarza, p. Włodzimierza Tetmajera; przedstawia u 
góry szereg budynków i gmachów rządowych dawnych 
i nowych, które w ostatniem dziesięcioleciu w mie- 
ście powstały. Z lewej strony widać kościół Marjacki, 
okolony kwiatami, poniżej wiejskie chaty i lud kra- 
kowski w strojach świątecznyeh. Tekst adresu koloro- 


Proszę tu ować 
tylko 


wany w stylu gotyckim. wykonał p. A. Doleżan. Ramy 
inkrustowane w stylu secesyjnym, u spodu z herbem 
p. Laskowskiego, wykonał prof. Bukowski. 

Oprócz hr. Slarzeńskiego w pożegnaniu tem brali 
udział z dawniejszych urzędników, którzy pod kierun- 
kiem p. Laskowskiego pracowali pp.: hr. Michałowski, 
Rożański, Nowosielecki Dobrowolski. 

Wieczorem w sali Grand-hotelu odbył się bankiet 
na 40 osób, na którym toastowali pp. Kowalikowski 
i hr. Starzeński na cześć delegata Laskowskiego, a p. 
Nowosielecki wzniósł piękny toast na cześć pani La- 
skowskiej. Podczas bankietu przygrywała orkiestra 13 
pułku. 

* J. Eminencja kardynał ks. biskup Puzyna wez- 
wawszy dziś zrana do siebie ks. Kalmana, rektora 
Zgromadzenia OO. Pijarów, oświadczył, że zakazuje 
odprawienia nabożeństwa żałobnego, za' duszę Ś. p. 
Michała Bałuckiego, które się miało jutro odbyć. 

* P. Teofil Korab Rayski, właściciel dóbr Świdnik, 
pokrzywdzony jak wiadomo przez „Bank Galicyjski dla 
handlu i przemysłu* w Krakowie, przeprowadza obe- 
cnie z tymże Bankiem spór przed sądem polubownym. 
Wiadomo, że Bank zgodził się na sąd polubowny je- 
dynie pod naciskiem opinji publicznej. Niebawem za- 
paść ma wyrok sądu, w którego skład wchodzą pp. 
Gustaw Romer, dyrektor Tow. Wz Ubezp.; dr. Fran- 
ciszek Paszkowski, marszałek powiatu, oraz mecenas 
dr. Michał Koy. 

Wczoraj zaszła rzecz nlesłychana. Żydzi z Banku 
Galicyjskiego, Pilzeri Hirsch, których postępowanie w 
całej sprawie było ze wszech miar podejrzane, wnie- 
śli doniesienie, jakoby p. Teofil Korab Rayski odgra- 
żał się, że w razie niepomyślnego dla siebie wyroku 
sądu polubownego zastrzeli obu żydków Wnoszący po- 
danie prosili o opiekę władzy. 

Skutkiem interwencji Leszka Prus Wiśniowskiego 
zawezwano wczoraj nieszczęśliwego p. Rayskiego do 
dyrekcji policji, gdzie przesłuchał go p. komisarz Bro- 
szkiewicz. P. Rayski sianowczo zaprzeczył, jakoby się 
przeciw komukolwiek odgrażał. Mimo to dyrekcja po- 
licji zarządziła rewizję za rewolwerem, który miał słu- 
Żyć do zabicia Pilzera i Hirscha. Żadnego rewolweru 
nie znaleziono; mimo tego aresztowano p. Ray- 
siego i odstawiono do sądu karnego. 

Dziś dowiadujemy się, że władze chcą oddać p. 
Rayskiego do szitala dla obłąkanych w celu 
zbadania jego stanu umysłowego. 

Okazuje się z tego, jak niebezpiecznie jest walczyć 
z Bankiem Galicyjskim dla handlu i Przemysłu ; Bie- 
dny p. Rayski nietylko został obrabowany z majątku, 
ale jeszcze uwięziono go i chcą z niego zrobić wa- 
rjata! Doprawdy w miłych żyjemy stosunkach osobi- 
stego bezpieczeństwa mienia, czci i wolności! 

Stało się to wszystko w nieobecnośoi doradcy pra- 
wnego p. Rayskiego, mec. Lewickiego, który w inte- 
tesach zawodowych wyjechał właśnie z Krakowa na 
kilka dni. Dr Lewicki został telegraficznie zawezwany. 
Pani Rayska telegrafowala do marszałka kraju z pro- 
śbą o interwencję wobec tego niesłychanego i nieby- 
wałego zdarzenia. Jesteśmy pewni, że marszałek uczy- 
ni wszystko, co można, aby nie dopuścić do zgubie- 
nia nieszczęśliwego czlowieka, którego cała wina, że 
nierozważnie wszedł w stosunek z Bankiem Galicyj- 
skim dla Handlu i Przemysłu pod dyrekcją p. Leszka 
Prus Wiśniowskiego. 

* Akademia Umiejętności w Krakowie. Posiedze- 
nie Wydziału filologicznego odbędzie się dziś o godzi- 
nie 6 wieczorem. Porządek dzienny: 1. Sekretarz przed- 
stawi pracę czł. A. Briicknera p. t. „Ezopy polskie“. 
2. Dr, St. Windakiewicz ref. własną pracę p. t. „Te- 
atr ludowy w dawnej Polsce“. Potem odbędzie się po- 
siedzenie administracyjne. 

* Poświęcenie gmachu Przytuliska uczestników 
powstania z roku 1863/4. Wczoraj o godzinie 9 przed 
południem zebrała się znaczna liczba panów i pań 
na otwarcie domu dla weteranów powstania, pod 
l. 6 przy ulicy Biskupiej. Dom ten obszerny, piętrowy, 
z bardzo dobrym rozkładem, nabyło Towarzystwo 
opieki nad weteranami, od Córek Bożej Miłości. Dwu- 
dziestusześciu weteranów znajduje w nim wygodne po- 
mieszczenie i to w centrum miasta. Dla starców jest 
to dogodnem, gdyż pełniąc niekiedy służby obywa- 
telskie, nie są narażeni na stosunkowo długą drogę 
z pod klasztoru zwierzynieckiego, niekiedy aż na crnen- 
tarz rakowicki. 

Oprócz pokojów przeznaczonych na sypialnie — 
posiada dom ten salę na wspólne zgromadzenia i ka- 
plicę z rzeźbionym ołtarzem, wreszcie obszerny dzie- 
dziniec, którego znaczna część może być użytą pod 
ogródek. 

Otwarcie było uroczyste, weterani wystąpili w or- 
dynku wojskowym z sztandarem na czele, ubrani 
w jednolite mudury bronzowe, bez żadnych oznak, 
mimo, że pomiędzy tą gromadką są tacy, którzy byli 
w powstaniu oficerami. Tutaj jednak wszyscy są so- 
bie równi i wszyscy mają prawo do równej opieki, 
jaka dzięki staraniom i ofiarom ludzi dobrej woli, 
oraz naszych instytucyj, jest im zapewnioną. 

Poświęcenia dopełnił O. Florjan Janocha, prowin- 
cja} OO. Kapucynów, który następnie odprawił w ka- 
plicy Mszę Świętą. Po odczytaniu św. Ewangelji O. 
Florjan wygłosił wielce patrjotyczne kazanie. 

W gronie osób, które uczestniczyły w otwarciu 
nowego gmachu, znajdowały się także Siostry Zgro- 


madzenia Górek Bożej miłości i kilkanaście pań, O. 
przeor 


Ambroży Federowicz, OO. Paulinów. Z osób 


w Krakowie ul. Grodzka 
uHKRMANA PIESENA 


specjalisty gorsetów z Pragi. 


cywilnych uczestniczyli prezes „Sokoła* p. Turski, 
rejent p. Klemensiewicz, pp. Leon Zieleniewski, Kon- 
stanty Wiszniewski, mecenas dr. Smolarski i wiele 
innych osób; między innemi reprezentanci Towarzy- 
stwa Kontuszowego, oraz cały wydział Towarzystwa 
z prezesem p. Kułakowskim na czele. 

* Slub. W kościele OO. Kapucynów odbył się w 
sobotę dnia 26 b. m. obrzęd ślubny panny Anny Lej- 
czakównej, córki tutejszych obywatelstwa z panem 
drem Stanisławem Stokłosą, adjunktem sądu wadowi- 
ckiego. Bardzo liczną drużynę gości weselnych, po- 
dejmowali ucztą rodzice uroczej panny młodej. W cza- 
sie uczty odczytano kilkadziesiąt telegramów i listów 
gratulacyjnych. 

* Szpital Bonifratrów w Krakowie. Otrzymujemy 
następujące pismo: W szpitalu tym leczono od 1 li- 
pca do 1 października r. b. 220 chorych, z których 
opuściło już szpital 165, umarło 11, a pozostało w le- 
czeniu 44. W ambulatorjum tego szpitala w czasie 
tym udzielono ponadto bezpłatnej porady i pomocy le- 
karskiej 4.576 osobom. Z tych 1.533 były z Krako- 
wa, 1.540 z Podgórza a 1.503 z okolicy. 

Podając liczby te do publicznej wiadomości skła- 
dam niniejszem podziękowanie za następujące datki na 
dokończenie budowy szpitala jubileuszowego im Cesa- 
rza Franciszka Józefa. Nadesłali: J. E. Juljan Duna- 
jewski 20 kor., przez WW. OO. Jezuitów na Weso- 
łej 39 kor. 10 hal., W. ks. Panek z Cieszyna 20 kor., 
W. ks. N. N. 20 kor, Sz. Stowarzyszenie kandyda- 
tów notarjalnych w Krakowie 20 kor., p. Tomasz 
Wrzosek z Krakowa 2 kor., p Jan Kępiński z Krze- 
szowic 40 kor., p. Józef Kremer mecenas z Chrzano- 
wa 30 kor., p. Teofil Rudski z Podola 200 kov., p. 
Matylda Witgen 200 kor. 

Przy tej sposobności zwracam się z prośbą do o- 
fiarności krakowskiego obywatelstwa o gorliwsze po- 
pieranie moich usiłowań jaknajrychlejszego ukończe- 
nia szpitala tego i oddania go na użytek publiczny. 
Gmach stoi pod dachem już od trzech lat, a urzą- 
dzenie wewnętrzne, któreby dało się uskutecznić za 
mniej więcej 80.000 kor., nie może być podjęte dla 
braku funduszów polrzebnych. Ze starego szpitala jak 
widać z liczb powyżej przytoczonych korzysta lieznie 
ludność krakowska, znajdując w nim poradę, pomoc 
i opiekę lekarską, ale szpital ten nie ma odpowied- 
niego również urządzenia i zachodzi potrzeba Śpieszne- 
go ukończenia nowego szpitala. 

W przypuszczeniu że dotychczasowy brak gorli- 
wości w popieraniu tej sprawy wynikał raczej z nie- 
świadomości stanu rzeczy, aniżeli z braku dobrej wo- 
li, ośmielam się zwrócić na sprawę tę uwagę i zoka- 
zji nadchodzącego dnia Zadusznego, upraszam o skła- 
danie w dniu tym choćby skromnych datków na szpi- 
tal jubileuszy. Z». ZLdłus Bernatek Przeor Bonifra- 
trów. 

* Przedstawienie amatorskie Sala w domu robo. 
tniczym była wczoraj przepełniona — na przedstawie- 
biu „Młynarza i jego córki“. Publiczność z nie- 
zmiernem wzruszeniem słuchała sztuki -— amatorzy 
starali się z wielką starannością wywiązać ze swych 
ról. Najlepiej wypadły role męzkie, a w szczególno- 
ści starego Reinholda grał z przejęciem p. Zabawski. 
Dobrym Konradem był b. Redel — a p. Gregorczyk 
byłby bez zarzutu, gdyby jeszcze nieco więcej pamię- 
cią opanował swoją rolę. Z ról kobiecych jedynie p. 
Zabawska zasługuje na wyszczególnie. 

* Na stację ratunkową przywieziono wczoraj wie- 
czorem Józefa Karasza, lokaja, któremu jeden z jego 
kolegów, podczas bójki przy ulicy Batorego, zadał trzy 
rany cięte w głowę. Karasia po opatrzeniu odwieziono 
do szpitala św. Łazarza. 

* Szczątki mamuta. Przy pogłębieniu koryta na- 
szej Wisły niekiedy zdarza się, że „baggier* wyławia 
różne przedmioty i kości. Między innemi znachodzą się 
kości zwierząt wielkich, a jak się zdaje przedpotopo- 
wych. Przed kilkoma dniami wyłowiono skamieniały 
ząb mamuta, który się jednak rozłamał na dwoje. Ząb 
ten wyłowiono tuż pod Wawelem naprzeciwko Grobel. 
a więc w bliskości jaskini smoka podwawelskiego. 

* Sapiecha pod telegrafem. Za prędką i nieostro- 
żŻną jazdę doprowadzono wczoraj do urzędu policyj- 
nego Stanisława Sapiechę woźnicę, którego potem dla 
ochłonienia ze zbyt goręcej jazdy osadzono pod tele- 
grafem. 

* Żydowski chleb. Policja skoniiskowała wczoraj 
kilka bochenków w najwyszym stopniu spleśniałego 
chleba u żyda Asna Kollera, przy ulicy Grodzkiej 
liczba 11. 

X Zawsze oni. Zbankrutował żyd Alter Kornreich, 
właściciel cegielni parowej w Bielsku i kilku speku- 
lacyj w Rzeszowie. Bankructwo to pociągnęło za sobą 
zupełną ruinę majątkową i ojea jego Leiba Kornreicha, 
karczmarza i właściciela dóbr z Mały, pow. ropczyc- 
kiego, sławnego z przeszlorocznego procesu o gwalt pu- 
bliczny na własnej swej córce Blimie z powodu jej 
przejścia na katolicyzm. Leib Kornreich, miłując wię- 
cej synalka i ratując jego sytuację, podpisał mu weksle, 
których wysokość doszła do sumy 100 tysięcy koron, 
a które teraz on sam ruiną swego majątku zapłacić 
musi. Komisarzem konkursowym ustanowiono dra Bo- 
lesława Strowskiego, adwokata w Rzeszowie, jednego 


z zeszłorocznych obrońców Leiba Kornreicha. Tempo- 
ra mutantur... 
)( Zapił się na śmierć włościanin Jan Cabaj, z 


Pojechał on z żydami na 


Glinika pow. ropczyckiego. 
tak, że pija- 
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nego zupełnie włożono na wóz, za przyjazdem jednak 
do domu zobaczono, że był już nieżywym. Przedsię- 
wzięta w kilka dni sekcja sądowo-lekarska znalazła je- 
szcze w jego żołądku resztki niestrawionego alkoholu. 


Cabaj ożenił się dopiero przed rokiem i liczył 
lat 30, ; ; m 
* Smutną wiadomością musimy się podzielić z 


czytelnikami „Naszego Głosu*. Dr. Leon Filimowski le- 
karz, znany w szerokich kołach naszego społeczeństwa 
z prawdziwie obywatelskiej, pełnej trudów i poświę: 
cenia działalności, zachorował niebezpiecznie. 

Wieść o chorobie zacnego lekarza - obywatela 
rozeszła się już wczoraj po mieście, budząc ogólny żal 
i współczucie. 

(Ś. p. dr. Joachim Bartoszewicz. Dnia 24 bm. 
w Ludziskach, w W. Ks. Poznańskiem, umarł dr. 
med. Joachim Bartoszewicz. $. p. Bartoszewicz uro- 
dził się w r. 1834 w Sandomierzu. Po ukończeniu 
szkół studjował medycynę w akademji medyczno -chi- 
rurgicznej w Petersburgu, gdzie też po obronie roz- 
prawy De rheumatismo articulari acuto w roku 
1856, otrzymał stopień doktora medycyny i został le- 
karzem wojskowym. W r. 1864 opuścił służbę i prze- 
niósł się do Warszawy, gdzie poświęcił się praktyce 
prywatnej, a nadto przez czas dłuższy był lekarzem 
instytulu głuchoniemych i ociemniałych. Kilka rozpraw 
naukowych nieboszczyka ogłosił . Pamiętnik Towarzy- 
stwa lekarskiego* w Warszawie. 


)( Żydowski oszust. Z Jarosławia donoszą o spry- 
tnem oszustwie, jakiego się dopuścił jakiś żyd na 
włościaninie Wawrzyńcu Beńko z Birczy. Mianowicie 
onegdaj Beńko jadąc z Przemyśla do Jarosławia, chcąe 
nabyć bilet kolejowy i nie mając drobnych pieniędzy, 
dobył banknot 100 zł. Kasjer jednak banknotu nie 
przyjął wymawiając się brakiem drobnych. W tej 
chwili obok stojący jakiś żyd ofiarował Beńce kwotę 
50 ct, z tem, że mu w Jarosławiu na dworcu zwtró- 
ci, a dla pewności da do przechowania 100 zł. Ła- 
twowietuy włościanin zgodził się na to i z nieznajo- 
mym mu żydem jechał do Jarosławia. Kiedy tamże 
pociąg już miał słanąć, nagle w nader szybki sposób 
żyd ze stówką wyskoczył z wagonu, a nim Beńko 
zdołał za nim pobiedz i przylrzymać, nieznajomy 
znikł w umie i pomimo usilnych poszukiwań policji 
do dziś nie został odnaleziony. 

)( Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska 


obrz. lać. Dziekanem ad zrnierrme brzeżańskim za- 
mianowany został ks. Antoni Zagórzyński, proboszcz 
w Podwysokiem. — Administratorem w Kozowy usta- 
nowiony został ks. Tadeusz Siatecki, tamtejszy wika- 
by = lustylucję kanoniczną otrzymali: ks. Marjan 
Szamota na Kozłów, a ks. Michał Lachiewic na Po- 
witno. — Konkurs na opróżnione probostwo w Kozo 


wy ogłoszony do dnia 15 grudnia b. r. 

Dyecezja tarnowska ob. łać. Prezenię na probo- 
stwo w Baranowie otrzymał ks. Jan Solak, dotych- 
czasowy wikary w Mszanie. -— Odznaczony expos 
canon. ks. Józe! Wirmański, proboszcz w Barci- 
cach. 

Egzamin konkursowy zdali księża wikarzy: ks. Jan 
Florek z Ropczyc, ks. Franciszek Miklasiński z No- 
wego Sącza, ks. Szczepan Tabaszewski z Czchowa, 
ks. Wojciech Zabawiński z Jurkowa. 

X Glośna sprawa dr. Przyborowskiego z War- 
szawy, będzie sądzona powtórnie przez izbę sądową 
warszawską. Sąd kasacyjny w Petersburgu zniósł 
pierwszy wyrok, którym skazano dra Przyborowskiego 
na pozbawienie wszystkich praw slanu i oddanie do 
rot aresztanckich na lat 4. 

X Fatalny wypadek. Jak donoszą ze Lwowa, 
jenerał Pino, komendant 30 dywizji, uległ nieszczę- 
śllwemu wypadkowi. Wyjechał mianowicie konno na 
spacer, podczas którego koń mu padł i przygniótł 
ciężarem swoim jeźdźca. Jenerał poranił sobie o sza- 
blę biodro i nogę i odniósł bardzo poważne obrażenie 
wewnętrzne, lekarze nie tracą jednak nadziei, że uda 
się go utrzymać przy życiu. 

)( Zabiła się kobieta wyskakując we Lwowie 
z tramwaju, który staczał się pędem z ulicy Gródec- 
kiej. Hamulce bowiem odmówiły posłuszeństwa i wóz 
potoczył się w dół, gdyż ulica jest w tem miejscu 
bardzo spadzista. Po chwili wóz zatrzymano, lecz 
kilka kobiet wyskakujące z przestrachu, poniosło cięż- 
kie uszkodzenia, zaś jedna zabiła się na miejscu. 

)( Pożary. W Mostkach, pow. nowosądeckiego, 
spłonęły dwie zagrody włościańskie. 

f W Żabiniu, pow. złoczowskiego, padły ofiarą pło- 
mieni 3 chaty wraz ze wszystkiemi zabudowaniami 
gospodarczemi i tegoroczną krescencją watości 10.000 
koron. 

We czwartek wybuchł pożar w Krechowicach pod 
Stanisławowem i podsycany silnym wichrem, zniszczył 
dwadzieścia kilka zagród włościańskich z nagromadzo- 
nymi w nich zbiorami. 

„ Wieś Kniesioło pod Bóbrką, zgorzała do szczętu. 
Spaliły się także kościół i cerkiew. 

, ( Pobożny rabin żyd Rohatyn, przedsiębiorca ro- 
bót budowlanych wojskowych we Lwowie, w wolnych 
zaś chwilach rabin złoczowski, dziwną praktykuje po- 
bożność, Oto, nie chce on, by murarze łamali świę- 
tość szabasu i w sobotę murować im zabrania. Naod- 
wrót, roboty ziemne, przekładanie cegieł z miejsca na 
miejsce, gaszenie wapna, noszenie belek itd., zdaniem 
Rohatyna, szabasu nie łamie i praktykuje się na jego 
budowie. 


)( W żydowskie ręce. Pani Hojwaniczowa, wła- | 


Apteka E. Heller 


Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych it. d. 
y Kraków, ulica Grodzka I. 23. 
Poleca iwysyła odwrotną poczíą nie licząc opakowania: 


Ścicielka dóbr Strzeliska w powiecie bobreckim, sprze- 
dała ię majętność spółce żydowskiej: Holiinder, Tau- 
bes i Kriss z Bobrki. 

)C Szykany pruskie. Czytamy w dziennikach po- 
znańskich: Prasie polskiej w Galicji 1 Kołu polskie- 
mu w Wiedniu zwracamy uwagę na szykanowanie li- 
stów z adresami polskiemi, z Galicji przychodzących, 
przez poczię niemiecką. Od kilku dni wszystkie pra- 
wie przebywać muszą niedobrowoluą kwarantannę na 
sławnem „biurze tłomaczowskiem* w Poznaniu, zkad 
dopiero z odpowiedziiem. opóźmiemieni dochodzą rąk 
adresata. Czy Koło polskie w Wiedniu pozwoli na ta- 
kie naruszenie międzynarodowej konwencji pocztowej 
odnośnie do listów polskich poddanych Austuji? Ro- 
syjskie i warszawskie adresy tylko przez jeden dzień 
doznawaly szykan. Już ich teraz nie kreślą i nie tłó- 
maczą. 

\( 800,000 mk. na „podniesienie niemczyzny* 
przekazał pruski minister oświaty, za specjalnem, jak 
powiada „Germania*, przyzwoleniem cesarza prezeso- 
wi rejencji bydgoskiej. Z pieniędzy tych inają być bu- 
dowane nowe szkoły w gminach mało prestacyj- 
nych. 

$ W Bydgoszczy, jak telegrafują do „Pos. Tage- 
blatlu*, aresztowano skarbnika Banku rzeszy, Pepper- 
miillera, z powodu występków niemoralnych. 

§ Z zemsty. W Chojnicach strzelał inspektor go- 


spodarczy Wunderlich do właściciela dóbr i radcy 
miejskiego  Heisego, jego żony i córki. Wszyscy 
troje są ciężko ranni. Wunderlich popełnił czyn ten 


z zemsty za to, że Heise go wydlił i ukarał za kra- 
dzież. Wunderlicha, który uciekł po spełnionym czynie, 
schwytano na polu. 

$ Książę Filip orleański i jego żona odwiedzą, jak 
donosi „Figaro“, króla Edwarda VII w Sandringham. 
Przed dwoma laty rysownik francuski Wileite lžyl 
królowę Wiktorją w karykaturach, a książę Filip po- 
pelnił tę nieostrożność, że obelżywe obrazki Willeta'a 
pochwalił w wystósowanym do niego liście, — za co 
popadł u dworu angielskiego w niełaskę i musiał z 
Anglji uchodzić. 

Dzisiaj książę zbliża się napowrót do angielskiego 
dworu, i to według niektórych źródeł z pobudek po- 
litycznych. „Figaro“ twierdzi, że książę przebłagal 
jeszcze zmarłą Wiktorją rzewnym listem, który do niej 
napisał krótko przed jej śmiercią, na co mu królowa 
również czule odpowiedziała, puszczając uchybienie w 
niepamięć. Według „Times“ król Edward VII przyj- 
mie księcia z całym szacunkiem i serdecznie, jak da- 
wniej. 

W piśmie Wiletie'a „Le Rire“ ukazał się co do- 
piero pamflet na króla Edwarda, i to pomysłu ryso- 
wnika Webera. Rząd francuski nakazał atoli cały na- 
kład pamfletu obłożyć aresztem. 

S$ Na wyspie Sycylji znów podnosi głowę hydra 
buntu. W Alcamo zeszły się dnia 21 b. m. wielkie 
tłumy ludu i przebiegały ulice wśród okrzyków : „Precz 
z podprefektami!* Dopiero wojsko przywróciło porzą- 
dek, natarłszy na lud z bronią w ręku. W Corleone 
jest jeszcze gorzej. Tam właściciele drżą o swój do- 
bytek. Lud zajął postawę groźną i zachodzi obawa, 
że rzuci się do rabunku. Obywatele zwrócili się prze- 
to do ministra spraw wewnętrznych z prośbą, aby 
spieszną nadsyłką silnej załogi zapobiegł zaburzeniom 
i gwałtom. Ferment podsycają socjaliści i jest on za- 
teni natury społecznej. Szczegóły te podają pisma wło- 
skie opozycyjne. 

S$ Żydzi w Ameryce. Urząd emigracyjny ogłosił 
sprawozdanie o ruchu emigrantów za rok ubiegły od 
l lipca 1900 do 30 czerwca 1901 r. Przywędrowało 
do Stanów Zjednoczonych w tym czasie 265,818 
mężczyzn i 123,113 kobiet; w tem żydów w Rosji i 
Z Austrji przeszło 40,000. Jest to wyłącznie proleta- 
rjal; gdy bowiem emigrant angielski przecięciowo 
przywiózł z sobą 32.64 dolara na głowę, a Francuz 
nawet 39.37, emigrant żydowski miał w chwili wy- 
lądowania tylko 6.58 dolara. 

$ Roger w Bacon — prorokiem. Pewien szperacz 
wyszukał następujący ustęp w słynnem dziele Roge- 
ra-Bacona: De nullitate magiae: „Bez żadnych cza- 
rów, ale przy pomocy rozumu i przemyślności, można 
budować instrumenty do żeglugi bez wioseł i to szyb- 
szej daleko niż dzisiaj. Można także budować powo- 
zy, które się poruszają bez koni i biegną z wiej 


szybkością. Można nawet budować przyrząd 
latania po powietrzu — takie, że człowiek 
w łódce i kręci korbą, która wprowadza w 


skrzydła. * 

A zatem słynny Franciszkanin przowidywał : 
parowe, koleje, które już mamy i balony, którye 
szcze nie wymyślono. 

$. Los wielkiego losu. Po raz pierwszy zda 
się, jak wiadomo, że po główną wygraną w czw 
klasie ostatniej loterji pruskiej (pół miljona m: 
nikt w oznaczonym czasie się nie zgłosił. Wygra 
padła na Nr. 19.894. Krótko przed oznaczonym 
minem, który upłynął z dniem 19 sierpnia, zg 
się wprawdzie dwaj kupcy: jeden z Anglji, d 
z Łodzi. Obaj twierdzili, że los zaginął im w c 
podróży, ponieważ jednak nie mogli nic wykazać 
go posiadania, więc pieniądze, w myśl obowiązują 
przepisów, przeszły na własność fiskusa, któremu 
pey zagrozili, że go zaskarżą. Teraz sprawa się 
jaśniła. W tych dniach bowiem zgłosił się do 
rekcji istotny właściciel Nra 19.894, który go też 
żył. Jest nim pewien kapitalista niemiecki, a 


Pastylki dentoli 
jach płukanka antys 
Pasta dentolinow 
użyciu, tuba 50 hal. 
iDentolim proszek 
Jissencja lopian 
padaniu włoso 


prawo do całej kwoty, ponieważ posiadał cały los. 
Jakże jednak szczęśliwiec się rozczarował, gdy mu 
oświadczono, że pół miljona marek nie otrzyma, bo 
zgłosił się za późno. Termin ostateczny zapadł dnia 
poprzedniego. Owa tragi-komedja będzie jeszcze miała 
smutny epilog dla dwóch kupców, gdyż narazili się 
na proces © oszustwo. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


HUMOR. 


Ze scen małżeńskich. 


Mąż nad ranem powraca z libacji. 

— (ałą noc byłam o ciebie niespokojna!... 
bie myślisz, niegodziwcze? 

— Ja myślę, duszko, że teraz powinnaś się cieszyć, że 
mi się nie złego nie stało! 


I co ty so- 


zy E 
Przyjechali do Krakowa: 

Hotel Saski. Hr. T. Dzieduszycki ze Lwowa — Hr. Z. 
Siemieńska ze Lwowa — R. Gollmannn z Komotau — I. 
Chylewski z Warszawy — A. Podczaski z Gub. Lubelskiej— 
A. Lohner z Wiednia — Nowosielecki z Galicji — Tt. O- 
strowski z Warszawy — St. Stojowski z Warszawy — R. 
Dieckmann z Wiednia. 


Z TEATRU. 


Wznowiemie »Klubu kawalerów« Michata Ba- 
Tuckiego w nowej obsadzie. 


„Klub kawalerów“ jest ostatnią z komedyj Ba- 
łuckiego, w których talent tego niepospolitego pi- 
sarza jaśniał całym szczerym blaskiem. Od tej 
chwili zmęczony umysł powoli tracił świeżość i 
werwę; powodzenie nie dopisywało ; rozpoczynała 
się tragedja, której się nikt nie domyślał, — sza- 
motanie się wewnętrzne ambicji pisarskiej z ima- 
ginacją, która przestała tworzyć, z dowcipem, 
który zamierał, z obserwacją, która straciła by- 
strość. Wiemy, że tragedja zakończyła się obłę- 
dem, który wcisnął Bałuekiemu do ręki broń sa- 
mobójczą. 

Pamiętam doskonale pierwsze przedstawienie 
„Klubu kawalerów“, te wybuchy śmiechu, które 
mu towarzyszyły; pamiętum zaciekawienie, jakie 
wzbudzały postacie członków tego klubu. Wymie- 
niano właściwe nazwiska pierwowzorów, do któ- 
rych aktorzy upodobniali charakteryzację ze- 
wnętrzną. Wiadomo było wszystkim, że takı klub 
naprawdę istnieje, że wisłocie tuż pod wieżą ko- 
ścioła N. P. Marji, w restauracji p. Majewskiego 
w hotelu Drezdeńskim, gromadzą się Wygodnicey, 
Motylińscy, Nieśmiałowscy, Piorunowicze... A do- 
pieroż pojawienie się Gwierciakiewiczowej w dru- 
gim akcie na deplaku krynieckim — jakiż entu- 
zjazm oklasków i śmiechu wznieciło... Był to 
oslatni tryumf Bałuckiego i dobrze uczyniła dy- 
rekcja lealru, wznawiając tę wyborną farsą z o- 
kazji zgonu jej autora. 

Oczywiście dziś juź „Klub kawalerów“ traci 
dużo siły atrakcyjnej. Uwierciakiewiczowa w gro- 
bie, restauracja p. Majewskiego przeniosła się 
z hotelu Drezdeńskiego do hotelu pod Różą, a 
choć „członkowie klubu“ częścią jeszcze ci sami 
i na humorach nie tracą, lo przecie co do je- 
dnych już nawet i Dziurdziulińska stracilaby na- 
dzieję ich pożenienia, inni zaś dawno gna się w 
okowach małżeńskich... Jeżeli zaś Ochotnickie 
i Marynie zaburzają jeszcze czasem ich spokój, 
jeżeli niekiedy w letnich miesiącach serca im się 
rwą ku Krynicy i Żegiestowowi, to niema już 
pisarza, któryby ich dziś obserwował i publi- 
czność mniej się nimi interesuje, bo już i mniej 
się nimi interesują kobiety... 

Obsada szluki uległa radykalnej zmianie. Nie- 
które zmiany są korzystne, większość jednak 
postaci wychodziła bez porównania lepiej za dg- 
u D z 


G z dnia 28 paździenika 


wybitnie dramatycznej dano 
gdy w iym zakresie ma 
piękną siłę, jak p. Su- 


dnak artystce tak 
grać salonowe kokietki, 
się tak wyborną i tak... 
lima. 

Pani Puchniewska była wcale nie złą Dziur- 
dziulińską, a pani Wolska, oraz panowie Zelwe- 
rowicz, Walewski, Przybyłowicz, Mielewski i So- 
snowski tworzyli zadowalniającą całość. Mniej się 
podobał p. Wysocki. ATE: 


ZE SĄDU. 


KRWAWY JARMARK w STRZELISKACH. 


BRZEŻANY 26-go. W dalszym ciągu roz- 
prawy zeznawali świadkowie odwodowi, sami 
chrześcijanie; obciążającymi byli przeważnie sami 
Żydzi. 

Zeznania chrześcijan wykazywały na każdym 
kroku żydowskie kłamstwa. Jeden żyd przypłaci 
nawet swoje fałszywe zeznania rezprawą karną 
o oszustwo i — prawdopodobnie — kryminałem. 
Chrześcijanie pod przysięgą stwierdzali, iż obwi- 
nienia żydowskie były falszywe. 

Np. co do Hrynia Semusia, to zeznał żyd 
Türkisz, że wyraźnie widział, jak Semuś rzucił 
kamieniem w jego okno. Tymczasem zeznał Jan 
Szymański, że gdy Semuś slał obok niego i przy- 
patrywał się ekscesom, jakiś chłop rzucił kamie- 
niem w okno Tirkisza, a wtedy Turkisz, zwra- 
cając się do Semusia, zawołał: „Ty łajdaku, na 
coś mi zbił ckno!* 

Na oskarżonego Iwana Nykołajczuka zeznał 
Żyd Leib Szmir, że wytłukł szyby u Nebla, a żyd 
Dienstag poświadczył, że mu połamał kojce i po- 
bił kury. Tymczasem Iwan Peliatka i Hryń Ku- 
rowiec zeznali pod przysięgą, że gdy z Nykołaj- 
czukiem przeszli koło domu Nebla, to wszystkie 
okna były już wybite, kojce połamane, drób roz- 
biegł się, tylko jedna związana kaczka została, 
którą jakiś nieznany chłop pochwycił i do góry 
podrzucił. 

Na Kościa Kozara zeznał żyd Kónigsberg, 
że chwycił waehmisirza Gałuszkę za nogę; Ste- 
fan Gałuszka i Jakimowicz zaprzysięgli, że Kość 
Kozar stał od żandarmów najmniej na 40 kroków 
oddalony i nawet nie zbliżał się do nich. 

Nykołę Prysiarnyka obwiniali żydzi Kali Herz, 
że złapał wachmistrza za nogę i wołał: „bij ży- 
diw!“ Tymczasem Dmytro Łypowij zaprzysiągł, 
że Prysiarnik z nim razem przyjechał na jarmark 
i tak samo odjechał, nie rozłączając się na chwi- 
lẹ. Obaj też stali na drodze i przypatrywali się 
rozruchom. 

Giekawem było zeznanie Stefana Sawuły. ra- 
dnego w Siedliskach. Żeznał on, że żyd Ler- 
ner zarazzpoczątkurozruchów powyj- 
mował okna i pochował; nie policzył sobie 
szkody, gdy Sawiła, jako delegat, szkodę spisy- 
wał, mówiąc; „ja nie glupi, ja okna powyjmo- 
wał“. Tymczasem Lerner podczas rozpra- 
wy zaprzysiągł, że okna wybił mu Kość 
Kozar i policzył sobie za to odszkodo- 
wanie. 

Z tego powodu zastrzegł sobie prok u- 


rator państwa dochodzenia przeciw ży- 


dowi Pinkasowi Lernerowi o zbrodnię 
oszustwa. 

W ogóle zeznania świadków uniewinniających 
osłabiły bardzo wrażenie, jakie zrobiły zeznania 
świadków aktu oskarżenia. Szkoda tylko, że nie- 
można było tych sprzecznych zeznań przedstawić. 
bo w międzyczasie wszyscy żydzi wynieśli 
się ze sądu. 

Po ukończeniu postępowania dowodowego, i 
przemowach obrońcy i prokuratora trybunał wy- 
dał wyrok. 

Z 58 oskarzonych 47 zasądzono na cię- 
żŻkie więzienie od 3 tygodni do 4 mie- 
sięcy — resztę uwolniono. Sześć lal i osiem 

: więzienia odsiedzą razem chłopi 
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dari ma licencję na wykonywanie swego „przed- 
siębiorstwa* w  Auslreji, Odezw żadnych nie 


pisał. 

Silvig Nodari, był, jak zeznaje Sidelnik, ko- 
misantem i trudnił się transportem wychodźców. 
SA ajencji był Ludwik Nodari. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


TELEGRAMY „NASZEGO GŁOSU“. 


Urzędnicy państwowi bez pensji?! 

Madryt: Rada ministrów przeglądając budżety 
różnych dykasteryj, zestawione przez ministra fi- 
iansów, odrzuciła proponowane powiększenie bu- 
dżelów w zakresie ministerstwa robót publicznych 
i oświaty. 

Natomiast zaaprobowała Rada powiększenie 
budżetu ministerstwa wojny o dwa miljony pe- 
zetów, a to w celu powiększenia żołdu dziennego 
dla żołnierzy o 5 centisimi. 

Nadto Rada postanowila przedłożyć Kortezom 
projekt ustawy o urzędnikach państwowych. 

Mocą tej ustawy, urzędnicy, wstępujący do 
służby administracyjnej rządowej z dniem 1 sty- 
cznia lub później, nie mieliby żadnego prawa do 
pensji rządowej (79). 

Lord Roseberry w gabinecie angielskim? 

Londyn: W kołach parlamentarnych utrzymu- 
Ją, iż lord Roseberry, znany przywódca libera- 
łów, ma w najbliższym czasie wstąpić do mini- 
sterjum Salisburyego. 

Lord Roseberry miał wszakże niedawno mowę 
w Birmingham, gdzie piętnował imperjalizm i 
dumę, która zaraża duszę angielskiego narodu; 
włąpienie jego do gabinetu, w którym przewa- 
żają wpływy Chamberlaina, nie wydaje się przeto 
prawdopodobnem. 

Z pogłoską tą wszakże krąży równocześnie 
inna, według której Chamberlain miałby ustąpić! 
Obie te wieści świadczą tylko o niesłychanym 
zamęcie, jaki panuje w angielskiej sytuacji par- 
lamentarnej. 


Marokko i Hiszpanja. 

Paryż: Agencja telegraficzna donosi z Tange- 
ru: Sprawa z fliszpanją jest całkowicie ure- 
gulowaną. 

Sultan wysłał oddział wojska, celem odbicia 
dzieci hiszpańskich, porwanych przez Kabylów. 

Spór argentyńsko-chilijski. 

Buenos-Aires: Tel: gram z Valparaiso donosi, 
że argentyńsko-chilijski spór o budowę dróg nad- 
grunieznych, należy uważać za załatwiony. 

Budowa dróg zostanie, celem odgraniczenia, 
wykonaną za zgodą obu rządów. 

Wywoływane przez prasę argentyńską niepo- 
kojące pogłoski są bezzasadne. Ze strony oficjal- 
nej zapewniają, że między obu republikami przy- 
szło do ostatecznego porozumienia. 


Wojna w południowej Afryce. 

Kadstadt: Telegram z Klerksdorp opiewa, iż 
oddział angielski, który od kilku tygodni krążył 
w okolieach na południe od Rusłenburg, zasko- 
czył d. 17 bm. 250 Boerów w Klerksdorp. 

Garstka ta Boerów kryjąc się w różnych miej- 
scowościach, już od dłuższego czasu napróżno by- 
ła przez Anglików ścigana. 


Strejk górników we Francji. 

Saint Etienne: Syndykat robotników hutni- 
czych uchwalił przyłączyć się do strejku górni- 
ków. 

Zaburzenia w Hiszpanii. 

Madryt: W odpowiedzi na zapytanie Roble- 
dosa oświadczył Izbie minister wojny generał We- 
yler, iż nigdy nie myślał o dyktaturze. 

Goby uczynił, gdyby w ciężkich czasach za- 
wezwano jego pomocy, Weyler sam nie wie; w 
każdym razie odda pierwszeństwo powinnościom 
ierza, ilekroć miałby do rozstrzygnięcia mię- 
obowiązkiem żołnierza, a polityką. 


Rewolucja w Venezueli. 

New York: Z San Juan (Portoryko), nadeszła 
domość, że rewolucjonista Mund Tebar, który 
ega się o godność prezydenta Venezueli, o- 
mał depeszę, podług której wojsko Castrosa 
Maturin po sześciogodzinnej walce na głowę 
vite zostało. 

Straty po obu stronach były wielkie. 

Wojsko Castrosa cofnęło się, pozostawiając 
asto i okolice w mocy powstańców. 
Komendanci z armii Castrosa, oraz wielu żoł- 
rzy dostało się wraz z zapasami amunicji w rę- 
powstańców. 

Po śmierci emira Afganistanu. 
Petersburg: „Ruski Inwalida“ donosi: Zaraz 
» śmierci emira Afganistanu rozeszły się w pra- 
zagranicznej pogłoski, jakoby rosyjski mini- 
er wojny poczynił przygotowania na wypadek 
rzenia w prowincjach afganistańskich graniczą- 
ch z terytorjum rosyjskiem w Azji środ- 


Wszystkie te wieści są Z Merania fałszywe. 


Państwo żydowskie w Sardynii. 

Rzym: Dzieanik „Patria“ doradza sjonistom 
żydowskim, by zaniechali myśli zakładania swegó 
państwa w Palestynie, gdyż mocarstwa chrześci- 
jańskie, nie mogłyby im oddać pieczy nad Świę- 
każ Grobem. 

Sjoniści powinni zwrócić się do Sardynii 
Wyspa ta nia wszelkie warunki rozkwitu. „Pa- 
iria“ wyraża przekonanie, że rząd włoski sprze- 
dałby (!!) Sardynię żydom! 

Wreszcie „Patria“ występuje z niesłychanym 
konceptem. Radzi mianowicie sjonistom, aby po 
wierzyli protektorat nad swojem przyszłem pań- 
stwem — papieżow: Leonowi XIII! 

Ostatnie chwile Czołgosza. 

Nowy Jork: Czołgosz, „awiadomiony o tem, 
że stracenie jego odbędzie się w dniu 29 b. m., 
przyjął tę wiadomość bardzo spokojnie. Zacho- 
wanie jego, cyniczne i obojętne, zupełnie się nie 
zmieniło. 

Zapytany, czy życzy sobie pociechy religijnej, 
wpadł w niesłychaną furję, Gdy mimo to spro- 
wadzono doń księdza, przyjął go zrazu bardzo 
spokojnie. Dopiero gdy duchowny począł nama- 
wiać go do wyparcia się zasad anarchistycznych 
i do żałowania za grzechy, Gzołgosz rzucił 
się nań, począł go bić i wypędził go 
wreszcie z celi. 

Zbrodniarz pali bezustannie papierosy i cy- 
gara, chodząc wzdłuż i wszerz po celce. Bezustan- 
nie zwraca się do strażników więziennych Z ró- 
żnymi zapytaniami. Nikomu nie wolno wszakże 
odpowiadać na pytania zbrodniarza. 

Na elekirokucję zostanie wpuszczonych tylko 
29 osób za biletami. 


Wiedeń: Wczoraj po południu zmarł pisarz 
Karlweiss, licząc 51 lat życia. 

Patyż: Na bankiecie, urządzonym w sobotę 
przez Związek Towarzystw wzajemnych Ubezpie- 
czeń, prezydent ministrów Waldeck - Rousseau 
mial mowę, w której podnosił, że państwo zaj- 
muje się żywo sprawą Wzajemnych Ubezpie- 
czeń, ile że pierwiastek ten właśnie teraz przy 
kwesti zabezpieczenia robotników na starość oka- 
zać ma swą siłę, 


NADESŁANE. 


Każdy z nowoprzystępujących abonentów 


„Naszego Głosu: 


otrzymać może za dopłatą jednej korony wszyst- 
kie następujące znakomite powieści: 

1) Słowiańska krew. Powieść współczesna na 
tle życia rosyjskich nihilistów przez Daniela 
Lesueur. 

2) Alma Mater. Powieść oryginalna historyczna 
na lle dziejów Słowiańszczyzny na rubieży XIII 
i XIV stulecia przez Bogdana Jaxę Roni- 
kiera. 

3) Tajemnica jenerała Tremont. Powieść współ- 
czesna na tle stosunków międzynarodowego szpie- 
gostwa wojskowego przez Jerzego Ohneta. 

4) Gabryel Conroy. Powieść w dwóch tomach 
na tle życia w Kalifornji przez głośnego amery- 
kańskiego pisarza Bret-Harta. 


PENSJONAT 
dla jąkających się i niedołężnych dzieci 
LEONA A. B. STĘPOWSKICH. 


Dziesi nerwowe i niedełężne uczę i przyjmuję na siancyę. 


Metoda własna — 15-letnia praktyka — podziękowania — 
reklamp — listy itd. przejrzeć można na miejscu. 
Adres: Leon Stępowski, Ar.. dr. 


Teatru miejsk. !ulica 
Długa Nr. 13 w Krakowia. 1433 
Wiadomość od godziny 2-giej do 4-tej po południu. 
a 


Dr. wszech nauk lekarskich 
TADEUSZ MAYZEL 


specyalista dla chorób skórnych wenerycznych i pęcherzo- 
wych, b. wieloletni sekundaryusz ś. p. Prof. Zarewicza 
w Krakowie ilek. klinik prof. Kaposiego i Neunana w Wie- 
dniu mieszka ohecnie przy ul. Sławkowskiej I. 20 I piętro 
ordynuje od 10—11 i od 2—5. Dla kobiet od 4—5. 


POZRSSZNY PP++P0PPPOFFOOPPRRR 


FULAR JEDWABNY od 65 ct. 


do 3 złr. 65 ct. za metr na bluzki i suknie, jako- 
też Henneberga jedwab czarny, biały i kolorowy 
od 65 centów do 14 złr. 65 ct. za metr każdemu 
wysyłam ofrankowane i oclone do domu Próbki 
na żądanie odwrotnie. Za listy pisane do Szwaj- 
caryi płaci się podwójne porto. 

G. Henneberg fabrykant (c. i k. nadworny 

dostawca) w Zurychu. 170. 
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= Uczennica 


konserwatorjum warszawskiego, oraz profesorów 

Michałowskiego. i Paderewskiego, poszukuje łekej 

gry ma fortepianie. Ulica Kilińskiego nr.5 trzecie 
piętro. 


XXXI 


Skład wszelkich drukó w 
i formularzy 


m Tamże nabyć można kalendarze na rok 1902 własnego nakładu. 
wska i 2. Blokowy do zrywania kartek po 40 cnt. Ścienny 20 ct. kieszonkowy 15 
. l 
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Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będącego pod kontrolą Komisji przemysłowej 
Towarzystwa lekarskiego używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 16 et. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego. 
K. Rząca i Chmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych. 


Zalecona przez | 


oda Selterska Towarz. lekarskie 


w Krakowie 


Wskutek przeniesieni szkółki 
sprzedaję: 


Wiśnie i Czereśnie 


wysokopienne, szlachetne ga- 
tunki 100 sztuk po 60 kor. 


Kasztany alejowe do 
2 metr. wysokości 40—70 hal. 


Jabłonie i grusze wy- 
sokopienne i karłowe. 
KRZEWY owocowe po najtańszych cenach. 

TRUSKAWKI 100 sztuk 2 kor. 


Proszę zażądać cenników. Fabryka 
konserwów i ogród handlowy w Luby- 
czy królewskiej, Stacya ko!ei (linii Lwów- 
Bełzec.) 
TE 


Sprzedam, zamienię lub wydzier- 


żawię 
Majatek 
w Galicyi w Tarnowskiem. Zgło- 


szenia M. A. N. poste resłanto 
Tarnów. 260068 


Zmiana lokalu. 250: 101 
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, że pracownię 
moją rzeżhiarsko-artystyczną prze- 
niosłem z ul. Czystej na ulicę 
Karmelicka 1. 21, i polecam 

się nadal łaskawej pamięci. 

Z poważaniem Jan Tombiński. 


Młody pomocnik handlowy 


z działu korzennego, śniadankowego 
i galanteryjnego, z dobremi pole- 

tiauni poszukuje posady zaraz 
l b od I listopada w Krakowie. 
| b na prowincyi, — Łaskawe 

łoszenia nadsyłać uprasza pod 
'lresem $. Nikiel, właściciel han- 


dlu Kraków ul. Zwierzyniecka. 
2621 3 9 


- Upię tanio pianino. 
Zgłoszenia z podaniem ceny adre- 


sować: Farbowski, Stróże, 2523 3 9 


Lokal na SK 


przy linii A—B. 1. 39, jest do 

wynajęcia. 2610 5 8 

Wiadomość u K. Zielińskiego, 
opiyka tamże. 


CZESŁAW ŚMIECHOWSKI 
ul. Mikołajska L. 4, 


poleca: 
Perfumy we flakonach i na wagę od 
„40 ct. za 1 dkg., we wszystk. zapachach; 
Mody: kolońską, chinową, aleńską. we 
flakonach i na wagę; 
Wody do ust: hygieniczną, mięlowa, 
„Pomarańczowa na wagę; 
r roszek do zębów; 
r: udry na w.gę; 
*kKomady na włosy „Briłlantinać ele. 


Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 
a odwrotnie. 459 13 


TE PRRD E BONZO 
PANIENKI 


potrzebujące nauki w zakresie szkół lu- 
d wych. wydziałowych lub seminarjum 
iv.uczycielskiego w celu egzaminów wstę- 
pnych — oraz nauczycielki potrzebujące 
Przygotowania do egzaminu ludowego 
czy wydziałowego 1-ej grupy, zechcą się 
[P SZAĆ ul. Stachowskiego Nr. 101, 
Piętro; między godz. l-szą n 4-tą 
popołudniu. 2356 WY: 
Sebalda Miinnichowa. 
Udzielam również nauki języka francu- 


EL 


į skiego metodą b. przystępną tak dzieciom 


jak osobom dorosłym. 


RTEA 


FEEDNOL 0 
5 [f norra maka owsiana 


jesli zostanie majłepszy m a przytem i najtańszym 
Środkiem spożywczym dla dzieci. Sprawia 
dobroć krwi, silne kości, ochrania przed angielską chorobą 
i usuwa letnie dołegliwości żołądka u małych dzieci. 
Matki, które nie mogą same dzieci karmić, powinny 
tylko Knorra maki owsianej używać, która z kro- 
wiem mlekiem zastępuje zupelnie mleko matki. 
Więcej niż 800.600 dzieci żywi się corocznie 
Knorra mąką owsianą, to jest najlepszym poleceniem. 


Baczność na markę ,„„Knorr*. 
Wszędzie do nabycia. 1754 9 7 


GLGHOTIOMOWNOKOSOEONCHQ 
Parcelacya. 


W powiecie wielickim 6 km. od kolei i od miasta powia- 
towego, obok drogi powiatowej, jest obszar dworski do 
rozparcelowania, grunta przepuszczalne, gleba pszeniczna, 
łaki znakomite. Budynek mieszkalny stary, ale w dobrym 
stanie. Łatwość zabudowania, gdyż materyał dostać można 
na miejscu. Cena za mórg przeciętnie 350 złr., z czego 
połowa zapłacona ma być gotówką, a reszta na korzystne 
spłaty rozłożoną. Parcele nabywać można w jednym ka- 
wałku i w dowolnej wielkości. — Zgłaszać się do inży- 
niera Wiktora Skołyszewskiego w Wieliczce. 


Znakomity interes dla młynarzy 


obeznanych z mlewem gipsu, przynieść mogący od 10— 20 złr. 
dziennego czystego dochodu. Parowy młyn gipsu i mąki, o dwóch 
kamieniach dla gipsu a trzech dla mąki, z dwoma piecami do wy- 
palania gipsu, prawie nowy znakomicie urządzony, z prawem kopa- 
nia gipsu na przestrzeni na 30 lat wystarczającej, w raz z czterema 
imorgami znakomitego pszeniczuego gruntu i łąki, jest za cenę 
8.000 złr. do sprzedania. Potrzebny kapitał 5.000 złr. 

Zgłaszać się do inżyniera Wiktora Skołyszewskiego 
2580 0 4 w Wieliczee. 
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MAGAZYN mebli i zakład tapicersko-dekoracyjny $ 
+ po wma C- 
: STANISLAW STACHOWSKI 3 
2 w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 1, A 


X poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe i fantazyjne do % 
* salonów, sypialń i pokoi jadalnych. Portyery, firanki, dywany, łóżka żelazne, 
% materace, wkłady do łóżek, kołdry. Pledy do podróży, poduszki, makaty 
i francuskie, story do okien i wszelkie inue przybory dekoraczjne. 


3536 


> 
% Podejmuje się wszelkic urządzeń apartamentów od najwykwitniejszych ° 
do zupełnych skromnych umeblowań, — jakoteż przerabiania i pokrywania 4 
a firanek, dywanów, tapetowania pokoi i wszel- > 
kich innych dekoracyj. 2345 6 10 
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5 mebli, materacy, zakładani 
% 


DE © 083035353 


raoówakidi wototo 
„Confiserie 
Parowa fabryka Cukròw i Czekolady. 


poleca swoje wedlug najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępo- 
wych środków wykonane wyśmienite krajowe frabrykaty specyalne, jako to: 

, Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i Cukry wszelkiego 
rodzaju. — Bombony atłasowe — produkta słędowe — karmelki owocowe, 
bombony salonowe. Wyśmienite cukierki deserowe w różnych doborowych 
gatunkach (Dragees, Pralinees). — Deserowe pieczywka, biszkopty, ' herba- 
tniki, pierniki. — Orientalne specyały cukrowe. — Przeróżne artykuły 
świąteczne na Boże Narodzenie i Wielkanoc — od pojedynczych do naj- 
wylworniejszych. 

. Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki poma- 
rańczowe kandyzowane. Opateniowany cukier owocowy do smażenia 
OWOCÓW, marmolat, soków itp. jako względnie najtańszy dodatek, zamiast 
zwykłego cusru burakowego Sok do potraw jako najlepszy i najtańszy 
RAA A masła i miodu. Wreszcie rozmaite soki owocowe, mar- 
ady i te p. 
© Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i materyały potrzebne 

do wyrobu naszych produktów, które pobierany z pierwszorzędnych 
E źródeł — bada I kontrolnie stale chemik sądownie zaprzysiężeny. 


Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie. 
2083 13 26 Stow. zarej. z ogran. por. 


w zachodniej Galicyi w uroczej okolicy położony obej- 
mujący 7000 mórg w czem 4000 morg lasu rębnego 
z siedzibą magnacką zamkową — wraz z inwentarzem 
żywym i martwym jest do sprzedania. — Wiadomość 
udziela p. Ignacy Plesnar zarządca działu insera- 
tówego „Naszego Głosu* ulica Szewska |. 13. 

2119 12 


 Unionś we Lwow e E 


Pracownia sukien damskich 


oraz nauka kroju 


pod firmą 


ENE 


Kraków róg ul. Podwale Karmelicka 1.1 p. 

Przyjmuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres krawieczyzny sukien dam- 
skich jak również udziela lekcyj 
Kroju w przystępnych cenach, a w le- 
kcyach zbiorowych po zniżonych cenach. 
Podejmuje się również udzielania lekcyj 
kroju dla panienek w instytutach wycho- 
wawczych, w umówionych godzinach, — 
Panienki zamiejscowe znajdą umieszcze- 
2539 6 2 nie. 


Najnowsze Mydła kwiatowe 
w różnych zapachach 
karton zawierający 6 sztuk 55 ct. 


Nowość 
Podeszwy w kładkowe „Phönix“ 


antyseptycznie impregnowane 
chroniące od zimna 
2 pary (do codziennej zmiany) 40 ct. 
2586 4 1 polecają 


REIM i SPÓŁKA, Kraków. 
Wł. 
Limanowski 
zegarmistrz 


w Krakowie, Sukiennice 18. 
odstrony ul. Szewskiej, 
Ẹ nad sklepem zegar 
Gtransparentowy. 
Poleca znane z dobroci 
i regularnego chodu 
Zegarki złote, srebrne 
it. d. z fabryk genewskieh jak 


Bracia Mermod, Longines, Schaffhausen, 
„Omega“. — Posiadam zegarki kolejowe 
prawdziwe Roskopf patent, w kopertach 
stalowych, srebrnych, otwarte i kryte. 


Przyjmuje się wszelkie naprawy. 2025 20 1 
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Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku JULIANA JÓZEFOWICZA 


perfumerya. 

Jeslto najlepsza roślina farba, któ- 
rą można w przeciągu 100 minut 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor 
czarny, brunatny, szary i blond. 
We Lwowie u p. 3. Friedricha i A. 
Beacocka ul. Helmańska L. 4 i u Ig. 
, Jahla, Hotel Europejski; w Krako- 
wte u Reima i Spółki, Rynek główny 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 
guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha 
SKA uł. Sienna 12 i i R. Wi- 
skidy plac Marjacki; w IFiedniu u 
& Calderary i Bankmanna. —- Cena g 
$ flakonu kor. 3, flakoniki próbne £ 
È | kor. 20 gr. — Przesyłka i główny $ 

€ skład: w Warszawie, ul. Nowe Sena- 
terska 2. IG) TGA ž 
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JAN KUBRYCHT ams 


pierwszy chrześciański czeski skład Kawy i Herbaty 


Praga, Mala Sirana. 
poleca mianowicie wyborne gatunki kawy: 


Założ. w r. 1878. 


600800000 


A Kampinas grubo ziarnislej 5 kilogr. złr. 6-— 
= Jamaika znakomita i silna $ a 60 
© Laguaira silna aromatyczna y y2 
| © Guatemala o pięknym zapachu F SS 
@ Ceylon l-ma E m. TT i n 876 
Zamówienia 5 kilogr. posyła się franco za pobraniem pocztowem do 

al G każdej siacyi pocztowej. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 

CE 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacya kol. państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 10 0 


„Piwo Bawarskie” 


jest 14 stopniowe, w gatunku jak silne 
importowane piwo z Monachium i Kulm- 
bach. 


„Piwo Bawarskie" 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 

suszonego bez domieszki słodu prażo- 

nego, wskulek czego jest o wiele łago- 

dniejszego smaku, niż piwo z browarów 

bawarskich i niemieckich, przypomina- 
jących smak karmelu. 


„Piwo Bawarskie” 


zaleca się kezkrwistym osobom, a szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 


Na „Piwo Bawarskie“ usku- 
tecznia zamówienia wyłącznie bro- 
war w Trzcinicy, a nie, jak wiele 
innych browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinato- 
rów do flaszek napełniane. 


Cenniki rozsyla Browar 
darmo i oplatmie. 


LANDO $ 


ane 3 
lekki, fabryki wiedeńskiej, modne- 
go fasonu na oliwnych osiach, zu- 
pełnie nowo wybity suknem dy- 
wanowem i skorami gruntownie 
odrestaurowany jak prawie nowy 
za 380 złr. 
Gruntowuie odrestaurowane jak 
nowe 


Dwie karety 


jedna fabryki wiedeńskiej, 
paro konna, lekka, na oliwnych 
osiach, skórą obita za 200 złr. 


Kareta druga 
lekka, fabryki krakowskiej, 
na pół oliwnych osiach, na jedne- 
go lub parę koni za 180 zir. 


do sprzedania 
w składach powozów 


używanych 


St. Cyrankiewicza 


przy ul. Brackiej |. 9. ìi 
Szpitalnej |. 34. naprzeciw 
teatru miejskiego. 


m 


7 


ul. 


Amatorów dobrej 
HERBATY 
zwraca się uwagę na 
HERBATY IND0-CEYLONSKIE 
które niedawno wprowadziłem w handlu 
gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie 
Odznaczają się wybitnym 
aromatem i bardzo pięknym kolorem. 
Nr. 41 DARLING 7/, kilo k. 5 b. 20 
paczka 1/, kilo netto k. 1 h. 380 


Nr. 42 GONAR t/o kilo k. 6 h. 80 
paczka '/; kilo netto k. 1 h. 70 


Można te HERBATY używać osobno dla 
siebie lub jako domieszkę do innych 
HERBAT hińskich. 615 


Wszędzie do nabycia lub wprost 


w Magazynie HERBAT z Rączką 


JULIUSZA GROSSEGO 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski 


„NASZ GŁOÓS*. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„NASZ GŁOS“. 


Nr. 37 


NA SEZONI 


Zimowe paltoty, płaszcze, ubrania. uniformy, 
płaszcze deszczowe i suknie damskie różnego 
rodzaju, w ealości wraz z podszewka i watowa- 
miem całkowicie jak nowe farbuje lub chemicznie Maszynę $S 
czyści i zupelnie zdolne do noszenia odstawia punktualnie. 


Znakomite wykonanie — Niskie Ceny 


Zygmunt FLUSSI 


największa galicyjska-czesko-moraw ska | 
Salazka parowa fari iarnia, i chem.'eczny Za- 
ktad prania. ubrat. 

Własne Filie: w Krakowie tylko przy ulicy św. $ 

Krzyża l. 7 we Lwowie tylko przy ul. Syktu- FR 
skiej l. 26. 

FABRYKA BERNO 

Zeile 88. —— Telefon 567 


Wæ WOBEC NADUŻYĆ PROSZĘ DOKŁADNIE 
UWAŻAĆ NA MÓJ ADRES SZM 2581 11 6 


Do sprzedania na 18”/, Realność 


na prowincyi z dochodem zakontraktowanym na lat 10 przez c. k 
Sąd powiatowy, z długiem 2800 złr. na 4'/,%/, za dopłatą 4500 
złr. zatem od włożonego kapitału po spłacenia podatków i pro- 
centów czysty dochód 18', przynoszącu a wrazie budowy dwóch 
ubikacyi eżynsz podwyższony zostanie do 1600 złr. jesl do sprze- 


i dania z powodów stosunków familijnych. 
Reflektanci chęć kupna mający zechcą się zgłosić do p. 
Ignacego Plesnara, dział inseratowy „Naszego Głosu“, Kraków ul 
Szewska 13. 2633 0 1 

| 


KIKAKKKKKRI 


TOWARZYSTWO TKACZY 


pod wezwaniem św. Sylwestra 


W a O w KN 


poczta loco obok Krosna 
zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, 
Krakowie i na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 
poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu 
wyroby czysto Iniane, jak: 


płótna różnego gatunku od najeieńszych do najgrubszych na koszule, 
prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t p.; płó- 
cienka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach: dreliszki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe w łochate; 
obrusy z serwelami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adama- 
szkowe, jak również kolorowe; chustki męskie i damskie białe; ścierki 
szare i białe z brzegami kolorowymi ; fartuszki kolorowe ze szlakiem; 
kapy na łóżka; kamgarny czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania 
męskie, damskie i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, 
gatunku i t. p. w zakres tkactwa wchodzące. 
UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 
w Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy, ani 
też żadnych agentów nie wysyła, — Wiele listów z uznaniem w każdej 
chwili do przejrzenia. 
> ADRES: Towarzystwo Tkaczy pod wezwaniem św. Sylwestra e 
w Korczynie obok Krosna. 

Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 

na żądanie wysyła się franco. Z poważaniem DYRERCYA. 


LALLE ALAA ata 
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ZAKŁAD 


ślusarsko -mechaniczny 
ADAMA STASZGZYKA. 


Kraków — ulica Krowoderska Nr. 50. — Kraków. 
Odznaczony wielkismi srebrnemi i złotemi medalami. 

Wyrabia wszelkie okucia budowlane, zwyczajne i artystyczne. 

Balkony, werandy, drzwi do grobowców i kaplic i t. p. oraz 

wszelkie urządzenia do klinik i szpitali, łóżka, szafki na instru- 

X 2519 63 menta chirurgiczne i stoły operacyjne. 

p BONN ANON NON OSP NR AANEEN NN? 


KORNANSLRNA 3 


8 


misa KONRENNANNNA 2 


RANNE 


Dwie bardzo piekne kamienice 


Il piątrowe z komfortem budowane w pobliżu plant się znaj- 
dujące i z frontem do plant postawione — bez długów pry- 

watnych — pod bardzo korzyslnemi warunkami ma 
do sprzedania p. Ignacy Plesnar, zarząca działu 
ż SAY; 13. (14 9) 


2474. inseratowego „Naszego SĘ 


GS Na śluby Młody pomocnik handlowy 


z działu korzennego, 
2589. 2,3 mogący się wykazać chlubnem 
najtaniej remizy i powozy oraz | poleceniem poszukuje posady zaraz 


lub od 1 listopada. 
na 
na chrzty i wycieczki, Zgłoszenia dla Pomocnika 
P. Guzikowski, Grzegórzki | przyjmuje dział inseratowy „Na- 


l. 41, Telefon 336. szego Głosu*. 2608 1 1i 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Witold Noskowski. 


wynajmuje 


Majątek ziemski 


w pięknej bardzo okolicy, od Tarnowa 13 kilometrów 
oddalony, składający się z 919 mórg, w czem 362 morg 
roli bardzo dobrej gleby pszennej, 126 morg dwukośnej 
słodkich łąk — reszta zaś bardzo pięknego lasu sosno- | 
wego od 10 do 50-letniego, wraz z inwentarzem ży- 
wym, oraz dobremi budyokami tak mieszkalnymi jakoteż | 


gospodarczymi ma de sprzedania p. lgnacy Plesnar, za- 

rządca działu inseratowego „Naszego Głosu* ul. Szew- 

ska |. 13. 2473. (19—7) 
0-0—0-0-0-0-0-0-0—0-—0- 


Wszelkie Tkaniny 


z najlepszych gatunków edis" 


jako to: Weby z apreturą i bez, płótna od najgrubszych do najcieńszych zwykłej 
i podwójnej szerokości od (80—200 ctm.), dymy, chusteczki białe i kolorowe, 
obrusy i serwety wszełkich gatunków, ręczniki, drelichy, płócienka kolorowe 
i zefiry w różnych deseniach, barchany, — szewioty (zeugi) na ubrania męskie, 
damskie i dziecinne letnie i zimowe i t. p. wyroby po cenach bardzo umiarko- 

kowanych poleca: 2428 8 8 


Mieczysław Gonet w Korczynie obok Krosna. 


Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 


Kalendarze na r. 1902! 


Każdy chce mieć dobry kalendarz! Księgarnia katolickich wydawnictw J. 
Steinbrenera w Witembergu w Czechach, wydała ośm wybornych kalendarzy. 
Z nich wybrać sobie może każdy odpowiedni kalendarz. 


1. 
2. 
3. 
4. 
5 
6. 


7. 


największy z polskich kalendarzy, wyszedł na rok 1902 w II. 
tomach. Każdy tom słanowi odrębną całość i kosztuje w opra- 
wie ze złotym tytułem 2 korony. 


Kalendarze wydawnictwa J. Stelnbrenera, 
dlatego, że są napisane w duchu Penaik i narodowym, podają 
zajmujące powieści, humoreski, wiersze, naukowe artykuły, wynalazki 
najnowsze i przegląd polityczny. Na każdej stronie jest rycina. Kto 
kupuje je co roku. 


je raz kupił, 


Dostać je można w każdej księgarni 
dlach ponkegie 


Kalendarz Marjański, kosztuje 80 hal. 
k Najśw. Rodziny, kosztuje 80 hal. 

Wielki kalendarz Powieściowy, kosztuje oprawny 1. 
kor., broszurowany 90 hal. 

Kalendarz Wszechświatowy, opr. 1 kor., brosz. 90 hal. 

. Przyjaciel żołnierza opr. 1 kor., brosz. 90 hal. 

Nowość! Pociecha starości, (druk duży dla starych 
ludzi), kosztuje 90 hal. 

8. Kalendarz uniwersalny czyli powszechny, 


zyskały ogólne uznanie, 


i w han- 


Kamienica 


dwupiętrowa 
o 7 oknach frontu z komfortem 
urządzona bardzo dobrze budo- 
wana — na trawersach żelaznych 
do drugiego piętra między które- 
mi zamiast drzewa betonem za- 
sklepione, wraz z zaprowadzone- 
mi wodociągami i oświetleniem 
gazowem, w najpiękniejszej zdro- 
wej części Krakowa położona z do- 
chodem 3000 złr. rocznie z poko- 
jami obszernemi jak rzadko dziś 
budują ma do sprzedania p. 
Ignacy Plesnar, Dział inse- 


ratowy Nasz Głos ul. Szewska |. 13. 
25901 0 6 


Bony aiminisirator 


mogący zastąpić właściciela także 

w sprawach prawowych, przyjmie 

zarząd kilku kamienic. — Łaska- 

we zgłoszenia pod P. D. uprasza 

nadsyłać do działu inseratowego 

„Naszego Głosu*, Szewska 1l. 13. 
2628 2 1 


RZĄDCA 


ekonomiczny z dłuższą praktyką 
z większych gospodarstw, obezna- 
ny dokładnie w rolnietwie, cho- 
wem inwentarza jak również pro- 
wadzeniem mleczarni, mogący się 
wykazać chlubnemi poleceniami, 
poszukuje posady zaraz na ordy- 
narye lub kawalerską. — Łaska- | $ 
we zgłoszenia dla „Rolnika“ przyj- 
muje dział inseratowy „Naszego 
Głosu*. 1 


Błaga a litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we- 
teranie z roku 1831 mająca przy sobie 
nieuleczalnie chorą córkę o wspomoże- 
nie jakimkolwiek datkiem, aby przed 
zbliżającą się zimą uchronić ich od za- 
grażającej śmierci głodowej. 
Datki na ten cel przyjmuje Administra- 
cya „Naszego Głosu*. 


BE EEE RZECZNA 
KSIĘGARNIA 


C. Kobelinana I dp, w Krakowie 


NAUKI 


Języków obcych 


PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
LATWE METODY 
H. BERGERA 
do gruntownego nauczenia się języ= 
ków obcych z pomocą lub bez 
pomocy nauczyciela z wymową 
polską i z kłuczem. 
Metoda angielska... Kor. 
w oprawie płóciennej Kor. 5: 
Metoda francuska .. Kor. X 
w oprawie płóciennej Kor. 3 
Metoda niemiecka .. Kor. 2 
w oprawie płóciennej Kor. 3 


poleca do, 


Metoda Niemiecka 
kurs wyż. uzupełniający Kor. 
Polsko Francuski 
i Francusko Polski 
t. zw. „Emigracyjny,* 
największy i najdokła- 
ułożyli 
Kazimierski i Bopelowski 
Wydanie nowe Kor. 16-— 
w oprawie Kor. 18— 
y la 
W Wi ń | p gko-polski kieszonkowy, do 
użytku prywatnego w kan- 
torach i szkołach, ułożył prof. Piotr 
Parylak. W oprawie Kor. 3. 211141 52 


w oprawie płóciennej Kor. 5 
LJ 
dniejszy z istniejących 
polsko-niemiecki i niemie- 
Od OOOO O OT O OûūĉOĉOĉē€ĉo Ç €(€ 
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AAAA AA AAAA 
$% Krakowska fabryka 


Kiełbas, wędlin i delikatesów 
J. K. KURKIEWICZA 


w Krakowie,ul. Grodzka nr. 7. 
poszukuje 


panny uzdolnione 


w. sprzedaży. 
544444444446464Y46EE6ET 


00000000000000000000000 


Do sprzedania 


za małą dopłatą i pod bar- 

dzo korzystnymi warunkami 

następujące realności, bę- 

dące własnością instytucji 
finansowej : 

1.) Realność dwupiętrowa 


$ 
: 
I 
f 


FISE FRISS 


ay 


z trzech piętrową oficyną, w- 


Krakowie przy ul. Józefa. 
2.) Bealność dwupiętrowa 
w Krakowie przy ul. Bartosza. 
3.) Realność dwupiętrowa 
w Krakowie przy ulicy Topo- 
lowej. 
4)3 iiealnośći jednopię- 
trowe w Podgórzu. 
Bliższych informacyi za do 
pertruktacjiupoważniony, p. igm. 
Plesnar Kraków, ul. Sa alg 


Dział inseratowy „Naszego Glosu“. 
1874 45 20 


p" s . 
czyste i schlndnie utrzymać 
można tylko przez używanie 


bursztynowej olejno-lakie- 
rowej farby 

„Znał. Niedźwiedziu* 
z fabryki lakierów 


FLUGGER & BOECEING, 
Wien - Stadlau 


Niezrównana co do trwałości 


i piękmości, wytrzymuje także 


wilgoć, nie tracąc połysku, uży- 

wa się szczególnie do powłoki 

podłóg, mebli i sprzętów 
sklepowych i kuchennych. 


Każda pokojówka może tę po- 
włokę latwo uskutecznić. | 


Wyłączny skład fabryczny 
W HANDLU 1685 11 


Fr. Lenerta w Krakowie. 
Hotel Polski 


w Dębicy — w Rynku 
polecają od 80 ct. — z usługą 
całkowitą i z fiakrem 


WŁAŚCICIELI 
restauracji kolejowej 


2518 13 3 


ttttttssttttstttstettts 
Handel pod firmą 


L. CIEMIŃSKI 


w Krakowie przy ul. Szewskiej I. 14 
poleca 
wyhorną i zdrową kuchnię zaopatrzoną 
zawsze wszelkie potrawy na świeżemi 
maśle przyprawiane a na sposób domo- 
wy przyrządzane, przyjmując zarazem 
abonamenta miesięczne na obiady i ko- 
lacye po cenach możliwie niskich, przy” 
czem poleca wszelakie doborowe wódki, 
znakomite piwa, wina austryackie i wę 
gierskie, oraz tak gorące jak i zimnć 
przekąski. 2525 5 

Dziękując za doznane dotychczee 
sowe względy polecam się nadal 
łaskawej pamięci Szan. P. T. Pu- 
bliczności ręcząc za rzetelną i i ucze 
wą obsługę, jakoteż i doborowy: 
towar. 


Z wysokiem poważaniem 
L. CIEMIŃSKIE 
¥ * F7 


Z Drukarni i Stereotypii A. Koziańskiego w Krakowie 


